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W  Królestwie Polskiem i C esars tw ie  Rosyjskiemu
Itinro  Lr. U n gra , W a rsza w a , A le je  J e r o z o lim s k ie  7 8 .

— Czy będziesz m i ta k że  w ie rn ą , n a jd roższa? ..
— O! I tob ie  także!



N ieudała próba.
P a n  h ra b ia  X. p o s ia d a ł o g ro m n y  m a ją tek , 

k tó ry  o b ra c a ł w  w ielk ie j części n a  sp ra w ia n ie  
n a jro z m a itsz y ch  m e c h an iczn y ch  u le p sz e ń , w  j a ­
k ie  z a o p a c zy ł sw e  m ieszk an ie .

P e w n e g o  d n ia  od w ied z ił go  je d e n  z p rz y ja ­
ciół, k tó re g o  o p ro w a d z a ł po ca ły m  d o m u ; 
p o k a z y w a ł m u  w sze lk ie  o so b liw ośc i i o b ja śn ia ł 
je  p rzy k ład am i.

—  P a r d o n ! Je szcze  j e d n o ! — m ów i h ra b ia , 
g d y  ju ż  w ę d ró w k a  d o b ie g a ła  k o ń ca . —  P o s ta ­
ra łe m  się  ta k ż e  o b a rd zo  w y g o d n e  u rz ą d z e n ie  
m ie jsca  u stęp o w eg o ... P ro sz ę  ty lk o  p o p a tr z y ć !

To p o w ied z iaw szy , n a c isn ą ł m a leń k i g u z i­
czek  w  śc ian ie , d rzw i od  są s ie d n ie j u b ik acy i 
ro z w a rły  s ię  z trz a sk ie m , a  n a  ś ro d e k  po k o ju  
w jech a ła  n a  im p ro w izo w an y m  tro n ie , o n ie ­
m ia ła  z p rz e ra ż e n ia  sa m a  je jm o ść  p an i h ra b in a ! ...

Nawet chrapie!
W  to w a rz y s tw ie  toczy  się  rozm ow a o tem , 

ja k  w y tłu m a c z y ć  so b ie  śc ie rp n ię c ie  n ie k tó ry c h  
części c ia ła , n p . r ą k  i nóg. Z d a rz a  s ię  to  p rz e ­
cież k aż d e m u  b a rd zo  często , a n ik t z teg o  n ie  
um ie  sob ie  w łaśc iw ie  zd ać  sp ra w y .

—  J a  u w a ż a łb y m  te n  s ta n  ja k o  ob jaw  chw i­
low ego o b u m a rc ia ! P o p a d a m  w  to  b a rd zo  czę ­
sto . J e ś li ty lk o  d łu że j s ied zę , c ie rp n ie  m i ca łe  
s ie d z e n ie !...

— J a  zaś  p o ró w n a łb y m  te n  s ta n  ze s n e m ! — 
d o rzu ca  d ru g i.

—  Co zaś  do m n ie  —  p rz e ry w a  trzec i — 
o ile idzie o śc ie rp n ięc ie  s ied zen ia , b y łb y m  za 
u z n a n ie m  teg o  za  o b jaw  sn u , s ły sz a łe m  bow iem  
n ie ra z  p rz y te m  i n a jw y ra ź n ie jsz e  c h r a p a n ie !...

Cięta odpow iedź.
U H aw ełk i sp o ty k a  s ię  s ta le  d w u  p rzy jac ió ł. 

J e d e n  z n ich  je s t  p ro fe so re m , d ru g i pow ieścio- 
p isa rzem . K o ch a ją  s ię  ja k  b rac ia , c iąg le  je d n a k  
ro b ią  so b ie  n aw za jem  n a  z ło ść  i d o k u c z a ją  so ­
b ie  k u  o g ó ln em u  ro z w e se le n iu  sw y ch  w spół- 
to w arzy szó w .

N ied aw n o  p o w ieśc io p isa rz , po czu w szy , że 
zb liża  s ię  chw ila  k ry ty c z n a , w  k tó re j trz e b a  
pó jść  p ie c h o tą  ta m , d o k ąd  i k ró l p ie c h o tą  cho ­
dzi, b y  so b ie  zaż a rto w ać  z p ro fe so ra  rzecze  
d o ń :

—  S łu c h a j! N ie m asz  p rz y p a d k ie m  k ilku  
k a r te k  te j sw o je j ro z p ra w y , k tó rą  n a g ro d zo n o  
n a  k o n k u rs ie  A k ad em ii ?  P rz y d a ły b y  m i się  
b a r d z o !

—  N ie ! W ięc  ju ż  z u ż y łe ś  c a łą  sw ą  n a jn o ­
w szą  p o w ie ść ? ... —  o d p o w iad a  z a a ta k o w an y  
p ro fe so r  z z ło śliw ym  u śm iechem .

Telegram  je n e ra ła  Canevy.
Z T u rk a m i co raz  go rze j... R az  m y  je s te ś m y  

n a  spodz ie , to  znów  oni n a  w ie rzch u ...

Nie wypada.
(Przyczynek do „Savoir vivre’u“).

Choć m a ły  a n d ru s  kozły  m ag a ,
Ma w g ó rę  nogi,  n a  dó ł ręce,
Ta s a m a  czynność  — zd an iem  m ojem  
Mniej o d p o w ied n ią  j e s t  p an ien ce!

Choć p c h ła  się w c isk a  bez żenady  
W szn u ró w k ę  p a n n y  lub  pończochę,
To sam o  ro b ić  — k a w a le ro m  
Nie a propos  b y łoby  t ro ch ę !

Niem ow lę tu li  się do m am k i 
I ś c i s k a  p ie r ś  t ą ,  co je k a rm i,
T ak  rob ić  o jcu  n ie  w ypada,
N ajw yżej ch y b a  c. k. a rm ii!

My w iem y, j a k  n a  kon iu  siedzi 
K aw ale r  g d y  chce zad ać  szyku  —
Tak j e d n a k  p a n n ie  n ie  uchodzi, 
W yraźn ię  m ów ię:  n a  koniku!...

Pan b a n k ie r  t r z y m a  ręce  w  spodniach ,  
Gdy b esz ta  sw eg o  u rzęd n ik a .
Gdy p a n n a  m ówi z k a w a le re m ,
W m a j te c z k i  rą cze k  niech n ie  w ty k a !

Nie p y sku j ,  że j e s t  „oberżnięty*
Gdy k to ś  ci k iep sk i  d u k a t  w yda .
Tem o dezw an iem  m ó g łb y ś  z ran ić  
Uczucia r e l ig i jn e  żyda  ...
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N ajnowsze rozporządzenie.
D. u p . a. (D zienn ik  u s ta w  p a ń s tw a  a u s try -  

ack iego ) o g łasza  w o s ta tn im  n u m e rz e , co n a ­
s tę p u je  :

Ze w zg lęd u  n a  p o czy n io n e  d o tąd  św ie tn e  
d o św iad czen ia , p o s ta n a w ia  s ię  ra z  n a  zaw sze , 
a b y  k a ż d o ra z o w y  m in is te r  p re z y d e n t m ie rz y ł 
co n a jm n ie j 1 m  95 cm  w y so k o śc i, d la  zw y­
k ły c h  m in is tró w , z te k ą  lu b  bez  te k i, w y s ta rc z y  
m ia ra  1 m  90 cm .

W  te n  sp o só b  n ik t n ie  b ęd z ie  m óg ł p o w ie ­
dzieć, że a u s try a c c y  m in is tro w ie  n ie  s ą  wielkimi 
ludźm i.'...

Z sali koncertow ej.
W  czasie  o s ta tn ie g o  k o n c e rtu  w  sa li S ta re g o  

T e a tru  n ie  m ożna  b y ło  zn a leźć  n u t  d la  p ie rw ­
szego  sk rz y p k a ... R ozb ijano  s ię  za  n iem i po ca ­
ły m  b u d y n k u , w reszc ie  w y k ry to  je  n a  k rz e ś le  
g ra ją c e g o  n a  trą b c e . U ży ł ich  ja k o  p o d k ład k i, 
b y  m u  b y ło  w y g o d n ie j siedzieć .

Z iry to w a n y  k a p e lm is trz , w y ry w a ją c  je  z pod  
n ieg o  w o ła :

—  To n ie  są  n u ty  n a  in s tru m e n t d ę t y !... 
Z n ich  p a n  n ic  n ie  w y d m u c h a , n a w e t ta m tą  
s t r o n ą !...

Tylko w tym  w ypadku...
—  A czem  m ogę s łu ż y ć  do cza rn e j k a w y ?  

M oże k ro p e lk ę  ru m u  lu b  k o n iak u ...
—  P ro s iłb y m , je ś li ła s k a , k o n iak u !
—  P a n  d o b ro d z ie j, w idzę , lub i k o n iaczek ...
—  S k ąd że  znow u! P iję  go  w y ją tk o w o  i to  

ty lk o  w ty m  w y p a d k u , je ś li  ja d łe m  n a  ob iad  
p ieczeń  w iep rzo w ą , lu b  je ś li je j n ie  jad łem ...

P u łkow nik  i jeg o  ad ju tan t.
(Bajeczka dla grzecznych dzieci).

P ew ien  p u łk o w n ik  zw y k ł b y ł codz ienn ie  
g ry w a ć  w  k a sy n ie  w o jsk o w em  ze sw y m  adju- 
ta n te m  w p ik ie ta , zaw sze  je d n a k  p rz e g ry w a ł, 
co go o g ro m n ie  iry to w a ło , g d y ż  u w a ż a ł s ię  za 
b a rd zo  d o b re g o  g racza .

—  S k ąd  p an  do  d y a b ła  m a to  szczęście  
p rz e k lę te ?  —  z a p y ta ł raz  p a r tn e ra .

T e n  u śm ie c h n ą ł się  ta jem n iczo  i r z e k ł :
—  P e w n a  c y g a n k a  p o d a ła  m i ś ro d e k . P o ­

w ied z ia ła , że  ilek ro ć  p o ca łu ję  p ię k n ą  k o b ie tę  
w  szy ję , ty le  ra z y  b ę d ę  m ia ł szczęście...

Z a p a m ię ta ł sob ie  to  p a n  p u łk o w n ik  i w y ­
chodząc  n a s tę p n e g o  d n ia  z d om u  do  k a sy n a  
zb liży ł s ię  n ie sp o d z ian ie  do sw ej p rz y s to jn e j 
i m łodej żo n y  i w y c isn ą ł n a  je j szy i g o rący  
(o ile go n a tu ra ln ie  s ta ć  b y ło  n a  t o !...) poca- 
n ek .

— P f e ! p a n ie  p o ru czn ik u  —  o d zy w a  się 
n a  to  p an i p u łk o w n ik o w a  —  n ie  o g ląd a jąc  się 
w ca le . —  P e w n ie  znow u  idziesz  n a  k a rty ...

P u łk o w n ik  z b a ra n ia ł i p o d o b n o  i te g o  dn ia  
ta k ż e  n ic n ie  w y g ra ł...

D laczego się pan m e cen a s  
nie ożenił?

(ctraszliwie tragiczna humoreska).

„W  s ta ry m  p iecu  d y a b e ł p a li“ , m aw ia li nasi 
ojcow ie.

I m ieli ra c y ę !  D ow odem  teg o  je d e n  z k r a ­
k o w sk ich  m ecen asó w , cz łow iek  p o w ażn y , g d y ż  
d aw n o  p rz e k ro c z y ł ju ż  p ię ć d z ie s ią tk ę , a  p rz e ­
l e ż  z a p a la jący  s ię , ja k  w y sc h n ię ta  h u b k a , n a  
w idok  p ie rw sze j iep sze j p o dw ik i, b ez  w zg lęd u  
n a  to , czy o n a  m ło d a , czy s ta ra , c h u d a  czy 
o ty ła , ła d n a  czy  b rz y d k a ... P a n u  m ecen aso w i 
w y s ta rc z a ło  sam o  p rze św iad czen ie , że m a obok, 
a lb o  n ap rz e c iw  s ie b ie  is to tę  p rzec iw n eg o  ro ­
dza ju , d o z n a w a ł d z iw n eg o  d rg a n ia  w  ły d k ach , 
z a w ra c a ł o czym a, o b lizy w ał się  z u czu c iem  i s a ­
p a ł, ja k  m iech  k o w alsk i.

P rz y z n a ć  je d n a k  trz e b a , że  pom im o te j s ła ­
bości d la  p łci p ię k n e j, p an  m e c e n a s  trz y m a ł się  
od n iej zd a le k a , w  to w a rz y s tw ie  d am sk iem , lub  
ch o ćb y  ty lk o  m ieszan em , czu ł się  n a d  w y raz  
o n ie śm ie lo n y m  i w o g ó le  w  K rak o w ie  u w ażan y m  
b y ł za  w ro g a  k o b ie t.

M am y, p o siad a jące  có reczk i n a  w y d a n iu , n a  
sam o  w sp o m n ien ie  o p a n u  m e c e n a s ie  z i ry ta c y ą  
p o d n o s iły  się  z s ied zeń , ja k b y  im  k to  w b ił sz y ­

d ło  w  s łab izn ę , tw ie rd z ą c , n ie  bez  s łu szn o śc i, 
że cz łow iek  te n  z m a rn o w a ł się , g d y ż  b ę d ą c  za ­
m ożnym , m óg ł p rzec ież  bodaj je d n ą  k o b ie tę  
uszczęśliw ić .

N ie s te ty , d o tąd  s ię  to  n ie  s ta ło  i p raw d o p o d o b ­
n ie  n ig d y  ju ż  n ie  do jdzie  do sk u tk u .

W y p a d a  p rzec ież  zazn aczy ć , że zn a la z ła  się  
w reszc ie  je d n a  je d y n a  n ie w ia s ta , w o b ec  k tó re j 
p an  m e c e n a s  n ie  tra c ił  k o n te n a n su  i n a w e t 
u trz y m y w a ł, że  b y ła b y  z n ich  o b o jg a  w ca le  d o ­
b ra n a  p a ra ...

Cóż, k ie d y  id ea ł jeg o , p a n i K la ra , m ia ła  m ęża, 
n ie  o b jaw ia jąceg o  w cale  o ch o ty  w y ja z d u  n a  R a- 
kow ice  i z ro b ien ia  m ie jsca  n a s tę p c y .

M im o to  p a n  m e c e n a s  sp ę d z a ł od ośm iu  la t 
w ieczo ry  re g u la rn ie  w  d om u  p a ń s tw a  ra d c o s tw a , 
g ry w a ł z p a n e m  ra d c ą  w  in a ry a sz a , b aw ił u lu ­
b io n eg o  k o tk a  p an i rad czy n i, k tó ry  b a rd z o  c h ę t­
n ie  u k ła d a ł  s ię  do sn u  n a  je g o  tłu s ty c h  n o gach , 
s ło w em  u w a ż a n y  b y ł za  p rz y ja c ie la  d om u , n a ­
leżąceg o  p ra w ie  do in w e n ta rz a .

Ilek ro ć  p ań s tw o  rad co stw o  w y b ie ra li s ię  na 
k o n c e r t  lu b  do  te a tru  (a  dz iało  s ię  to  ty lk o  
w te d y , je ś li  p an  m e c e n a s  „ z a fu n d o w a ł“ b ile ty ), 
to w a rz y sz y ł im  re g u la rn ie , a  po te a trz e  z a p ra ­
sz a ł n a  sk ro m n ą  k o la c y jk ę  do  h o te lu  P o lle ra  
lu b  D ro b n e ry o n u .

B y ł to  w ięc  id e a ln y  tró jk ą t  m a łżeń sk i, z ło ­
żo n y  z p o d ta tu s ia łe g o  p a n a  ra d c y , lec iw eg o  p a n a

m e c e n a sa  i trz y d z ie s to k ilk o le tn ie j p an i rad czy n i, 
k tó ra  n ie  m ia ła  d o tą d  sp o so b n o śc i z ak o sz to w a­
n ia  p rzy jem n o śc i życiow ych , a  czu ła , że p o tra ­
f iła b y  p e łn ą  p ie rs ią  cze rp ać  z te g o  odżyw czego  
ź ród ła ...

R az ty lk o  pozw olił so b ie  p a n  m e c e n a s  na 
m a le ń k ą  p o u fa ło ść  w o b ec  p an i rad czy n i.

G d y  w ieczo rem  o k ry w a ł j ą  p rz y  w yjśc iu  
z sa li ba lo w ej je d w a b n ą  m a n ty lą , d o tk n ą ł się 
pa lcem  je j d e lik a tn e j szy jk i i u czu ł coś, co ja k b y  
p rą d  e le k try c z n y  p rz ę b ie g ło  ca łe  jeg o  je s te s tw o . 
P rz y  p o ż e g n a n iu  w y d a w a ło  m u  się , że  o n a  sil­
n iej u śc isn ę ła  je g o  ręk ę ...

B yło  to  ty lk o  z łu d zen ie , p an  m ecen as  tak  
je d n a k o w o ż  p rz e ję ty m  b y ł „p o stęp am i* , ja k ie  
ro b i, że z rad o śc i u p ił s ię  w  g ro n ie  zn a jo m y ch  
u  H aw ełk i i n a z a ju trz  z a sp a ł sob ie  trz y  w ażn e  
te rm in y ...

Co je d n a k  m oże zn aczy ć  ja k iś  tam  g łup i 
te rm in  w  p o ró w n a n iu  ze  zd o b y czą , k tó re j do ­
k o n a ł?  C zuł w p raw d z ie  p e w n e  s k ru p u ły  i p rz y ­
ró w n y w a ł s ię  w  m yśli do k łu so w n ik a , p o lu ją ­
cego  n a  cu d zy m  te re n ie , p o c iesza ł s ię  p rzec ież , 
że s to su n e k  je g o  do p an i ra d c z y n i je s t  czysto  
p la to n iczn e j n a tu ry , ja k o  zaś  ta k i p o d c iąg n ię ty m  
m oże b y ć  je d y n ie  po d  k a te g o ry ę  g rzech ó w  po­
w sz e d n ic h , za k tó re  co n a jw y że j p rzew id u je  
k o d e k s  n ie b ie sk i k a rę  k ilk u le tn ie g o  p o b y tu  
w  czyśćcu .



K iepska w ym ówka.
N ied aw n o  p o b ra n a  p a ra , k o rz y s ta ją c  z p o ­

p o łu d n io w eg o  sp o k o ju , s ta ra  s ię  w y z y sk a ć  ja k  
n a jlep ie j sy tu a c y ę . C zu łe  sam  n a  sam  w  d e ­
cy d u jący m  w ła śn ie  m o m en c ie  p rz e ry w a  p o k o ­
jó w k a , k tó ra  p u k a  do d rzw i i po  chw ili się  od ­
zy w a:

— P ro sz ę  p an i, p rz y sz e d ł p an  d o k to r!
—  P rz e p ro ś , m o ja  K a s iu ! —  o d p o w iad a  m łoda  

p an i. —  P o w ied z , że  je s te m  s ła b a  i n ik o g o  n ie  
p rzy jm u ję !...

K o k o tk i m iędzy sobą.
—  P o w iad am  w am , że M ań k a  m a  p rz y n a j­

m n ie j p ięc iu  k o ch an k ó w !
—  Co, p ię c iu ? ... H a! h a! h a! O na  m a  ich 

n a jm n ie j dz iesięc iu ...
—  J a  za ś  tw ie rd z ę , że p ię tn a s tu ...
—  A  ja ,  że  d w u d z ie s tu ...
K łó tn ię  tę  p rz e ry w a  s ied ząca  d o tąd  cicho 

Z osia , z n a n a n a  ogó ln ie  z poczciw ego  s e rd u s z k a :
— To p rz e sa d z o n e !  O bm aw iac ie  b ied aczk ę! 

J a  ż y c z y ła b y m  so b ie  m ieć  ich  ty lu , ilu  ich  M ańce 
do d w u d z ie s tk i b ra k u je ! ,,,

P o  czyje j  s t r o n i e  s ł u s z n o ś ć ?

Z ru jn o w a ła ś  mni? d o sz c z ę tn i? ,  
Z ru jn o w a ła ś  mni? do  c e n ta  !
W sz y s tk p  p o sz ło  mi p rzez  ciebi? ,
Kapitały, j a k  i r e n t a !

T a k  pan h rab ia  u trzy m an e?
Czynił z a rzu t  w sw e j  go ryczy  —
— P a rd o n !— rz e c z e  d o n n a  na to  — 
N iech-no  h rab ia  lepiej l i c z y !

W s z a k  i ty ni? zas łu g u jesz  
W tym s to su n k u  na  p o c h w a łę ,
B o ś  mi zatkał. . .  ż ?  t a k  pow iem  
H y c h  d o c h o d ó w  ź ró d ło  c a ł?  !...

N a lin ii A-B.
— Cóż to , ja k  w idzę , b o li cię sz y ja  ?
— T ak  je s t...
—  A z  ja k ie g o ż  p o w o d u ?
— D w a m ies iące  m u s ia łe m  się  oglądać za 

p r a c ą !

W estchnienie.
Mój B oże! D ziesięć  k o ro n  trz e b a  zap łac ić  za 

k rz e s ło , b y  m ódz podziw iać  p ię k n e  k s z ta łty  te j 
ak to reczk i!... C iek aw y  je s te m  w ie le b y  też  za ­
ż ąd a n o  za... o to m an ę!...

A utentyczne zdarzenia.
P a n  ra d c a  c e sa rsk i XY. (nomina sun ł odio- 

sa), o trz y m a ł od sw ej m a łżo n k i w  dzień  im ie­
n in  b a rd z o  p ię k n ą  p a p u g ę . R ad o ść  w  dom u 
b y ła  o g ro m n a , po k ilk u  d n iach  p rz y sz ło  je d n a k  
ro z c z a ro w a n ie  i to  b a rd z o  p rz y k re , g d y ż  p rz e ­
k o n a n o  s ię , że k to ś  p a p u g ę  n a u c z y ł w o ła ć : 
ż y d ! g u d ła j !

—  S a lc iu n iu ! —  rze c z e  p a n  ra d c a  z czu ło ­
śc ią  —  te n  p ta k , to  z a p a lo n y  a n ty s e m i ta ! Je g o  
n ie  m o żn a  trz y m a ć  w d o m u !

—  K u b u ś ! M oje s e r c e ! — odpow ie  n a  to 
m ag n ifik a . —  T y  p o trz e b u je sz  b y ć  w b łę d z ie ! 
P o p a trz  ty lk o  n a  je g o  nos...

N a lin ii A-B sp o ty k a  p a n n a  k u  lal i a M ężo- 
lu b sk a , w ra c a ją c  z n ie szp o ró w  u św . B a rb a ry  
p rz y ja c ió łk ę  sw ą , p a n n ę  (ró w n ież  ju ż  pow y żej 
p ięćd z ie s ią tk i...)  F lo re n ty n ę .

—  Cóż ta m  s ły ch ać , k o c h a n a  p an i —  p y ta  
p a n n a  E u la lia .

— Nic, m o ja  d ro g a  p rz y ja c ió łk o ! Nic no ­
w eg o  ! J a k  s ię  m a  b ra t  ?

—  To pan i n ie  w ie , że 011 ju ż  n ie ż y je ?  
Z ab ił go  p io ru n  w s ie rp n iu , gd y  b a w ił n a  w si.

—  Mój B o ż e ! J a  to  p rz e c z u w a ła m ' On 
w  o s ta tn ic h  czasach  ta k  źle w y g ląd a ł...

C hcąc sp ra w ić  sw em u  m ężow i p rz y je m n o ść , 
sp ro w a d z iła  p a n i B a rb a ra  w p ro s t z O łom uńca 
sk rz y n k ę  k w a rg li, bo jąc  s ię  je d n a k  o żo łąd ek  
sw eg o  ty r a n a ,  d o ść  ju ż  z d e ze lo w an y , p o s ta n o ­
w iła  go  d o p ie ro  n a  d ru g i dz ień  ra n o  n im i u r a ­
czyć. N a noc  w sta w iła  je  g łęb o k o  pod  łóżko .

K oło trzec ie j b u d z i p a n a  M acie ja  ja k iś  n ie ­
zw y k ły  odór. N ie n a m y ś la ją c  s ię  d łu g o , szep ce  
w  p ó łśn ie  :

—  B asiu  ! N a k ry j się , bo s ię  m o żesz  ła tw o  
z a z ię b ić !...

P a s k u d n y  zw yczaj p a n u je  w  n ie k tó ry c h  ho ­
te la c h , g d z ie  z n aczą  trz e w ik i n a  pod eszw ach  
k re d ą , a b y  s ię  n ie  p o m y lić  i po oczyszczen iu  
o d n ie ść  je  pod  w sk a z a n y  n u m e r.

O neg d aj o d b y w a ł s ię  ś lu b  p ew n e j m łodej 
p a ry . G d y  n o w o żeń cy  u k lę k li  do p rz y s ię g i, n ie ­
k tó rz y  z gości, n ie  zw aża jąc  w ca le  n a  p o w ag ę  
chw ili, zaczęli p a r s k a ć  śm iechem ...

J e d e n  z d ru żb ó w , n ie  w ied zący , co m o g łoby  
b y ć  p o w o d em  te j w eso łośc i, p y ta  s ą s ia d a :

—  Z czego  s ię  ta k  śm ie jesz  ?
T e n  n ie  o d p o w iad a  w ca le , p o k azu je  ty lk o  

n a  p o d eszw y  now ożeńców . N a trz e w ik a c h , tak  
p a n a  m łodego , j a k  i p a n n y  m ło d e j, w id n ie je  
n a jw y ra ź n ie j w y p isa n a  k re d ą  c y fra  26!...

W yjątek  z m owy pułkow nika.
T o m n ie  je d n o  m a rtw i, m oi p an o w ie , że 

p ro ch  w y n a la z ł ja k iś  k le c h a , a  n ie  u czy n ił teg o  
d o tą d  ż a d e n  z o ficerów ...

Nie wie.
— C zy tw o ja  n a rz e c z o n a  je s t  b lo n d y n k ą , czy 

b ru n e tk ą ? .. .
—  T eg o  n ie  m ogę ci d o k ła d n ie  pow iedzieć , 

g d y ż  n ie  w idzia łem  się  z n ią  ju ż  p rz e sz ło  ty d z ie ń !

Nasze poczty.
Do u rz ę d u  p o cz tow ego  n a  g łęb o k ie j p ro  w in - 

cyi zg łasza  się  z zaża len iem  p o d ró ż u ją c y  a je n t 
h an d lo w y , iż p o n ió s ł w ie lk ą  szk o d ę  z pow odu  
o późn ionego  d o rę c z e n ia  lis tu  jeg o  k lien to w i. 
S k u tk ie m  teg o , po p rz y b y c iu  n a  m ie jsce  n ie  z a ­
s ta ł  go  ju ż  w  dom u, te n  w y je c h a ł b o w iem  do 
L w ow a za in te re sa m i.

P an i po ezm istrzy n i w y s łu c h a ła  d o k ła d n ie  słów  
ro zża lo n eg o  in te re s a n ta  i rz e k ła :

— Mój p a n ie !  W in a  leży  ty lk o  po p ań sk ie j 
s tro n ie !  T rz e b a  b y ło  n a p isa ć  to  n a  o tw a rte j k o ­
re sp o n d e n tc e ... ja  czy tam  w sz y s tk ie  z z a sa d y , 
b y ła b y m  w ięc w ied z ia ła , że sp ra w a  je s t  ta k a  
p ilna ...

Między przyj aciółm i.
—  D zięk u ję  ci se rd e c z n ie  za  tw e  ra d y , a le ...
—  C iek aw y m , co za „a le "? ...
—  W iesz  p rzec ież , że bez  p ie n ię d z y  n ic  ro ­

b ić  n ie  m ożna!
—  O w szem !...
— C iek aw y m , co?
—  D ługi!...

Dowcipny.
Krawiec: C zy  p a n  b a ro n  w d o m u ?
S łużący:  N ie, w y sz e d ł w łaśn ie !
Krawiec: A  p rę d k o  w ró c i?
Służący:  J a k to  p rę d k o ? ... Z a ra z  w róci, ja k  

ty lk o  pan so b ie  p recz  pó jdzie!

Czuły zięć.
—  W ięc  o ż e n iłe ś  się  n a re sz c ie ?
—  T a k  je s t! ...
—  No i je s te ś  szczęś liw y m ?
—  J a k  m oże n ik t n a  św iecie!
—  A cóż ta m  te śc io w a ? ...
—  Z acn a  k o b ie ta !  P ra w d z iw a  p e r ła ... Co za 

se rce !
—  W  tak im  ra z ie  życzę  ci, a b y  te n  s to su ­

n e k  m ięd zy  w am i n ig d y  s ię  n ie  zm ien ił...
—  D laczego  n ie! P o czciw a k o b ie c in a  z m arła  

n a  ro k  p rz e d  m em  ożen ien iem !...

D elika tne  zapytanie.
—  Cóż p o ra b ia  p a ń sk i s y n ?
—  O! J e m u  pow odzi się  d o sk o n a le !  P o św ię ­

cił się  zaw odow i b an k o w e m u , b y ł k ilk a  la t  ka- 
sy e re m  w  je d n e j b a rd z o  p o w ażn e j in s ty tu c y i, 
o b e c n ie  b aw i w A m ery ce !

—  A ha! A kiedy bedzie m ógł ju ż  powrócić?

P a n i K la ra , ja k  z re s z tą  k a ż d a  n ieo d ro d n a^  
có ra  E w y , w id z ia ła  d o k ła d n ie , ja k i w p ły w  w y-* 
w ie ra  n a  s ta re g o  w ro g a  k o b ie t, p o ch leb ia ło  je j 
to  p o n ie k ą d , że  o n a , a n ie  in n a , s ta ła  s ię  jeg o  
w y b ra n k ą , choć znów  z d ru g ie j s tro n y  iry to ­
w a ła  ją  re z e rw a , z j a k ą  się  w o b ec  n ie j zachow yw ał.

N ie g n ie w a ła b y  się  w ca le , g d y b y  b y ł  tro ch ę  
n a ta rc z y w sz y , g d y b y  w  sp o só b  w ięcej m ęsk i 
zech c ia ł ob jaw ić  sw e u czu c ie ... Z da je  się , że 
n a w e t m ąż  je j n ie  m ia łb y  m u  teg o  za  złe, 
zw łaszcza, że i on u le g a ł n a jz u p e łn ie j „k o ch an ej 
żo n u s i" , b ę d ą c  w zo rem  p raw d z iw eg o  p an to fla .

P an  ra d c a  zn an y m  b y ł z teg o , o p o w iad an o  
sob ie  o n im  n a  u ch o , że  je s t  ta k  u le g ły m  i po ­
czciw ym , iż n ie  z iry to w a łb y  s ię  n a w e t, g d y b y  
z a p u k a ł do sy p ia ln i m a łżeń sk ie j i z a s ta ł  j ą  zam ­
k n ię tą . W  p rz e d p o k o ju  m o g ła b y  sob ie  sp o k o j­
n ie  w isieć  c z ap k a  o ficera  i je g o  p łaszcz .

G d y b y  w o b ec  ta k ie j sy tu a c y i p a n i K la ra  
o d e z w a ła  s ię  z poza  d rzw i:

—  P ro sz ę  m i te ra z  n ie  p rz e sz k a d za ć ! M am  
gościa!... —  p an  ra d c a  o d rz e k łb y  czu le :

—  D o b rze , m ój a n io łk u ! W  ta k im  raz ie  w ró cę  
za  g o d z in k ę ...

* * *

O śm  la t t rw a ł ju ż  te n  s ie lsk o -a n ie lsk i s to ­
s u n e k , g d y  n a re sz c ie  p ew n e g o  d n ia  p rz e n ió s ł 
s ię  p an  ra d c a , po  k ró tk ie j a  do leg liw ej s łab o śc i,

^zw an e j p o p u la rn ie  „g a licy jsk im  sz laczk iem " d o i  
: w ieczności. O d p ro w ad z ił p a n  m e c e n a s  n a  e m e n -- : 

ta rz  zw łok i sw eg o  zacn eg o  p rz y ja c ie la , r z u c i ł !  
n a  je g o  m o g iłę  k ilk a  g ru d e k  z iem i i sk ro p ił je  f  
g o rącem i łzam i... |

Od teg o  czasu , szan u jąc  bó l w d o w y  po  s t r a ­
cie u k o c h a n e g o  m a łżo n k a , n ie  p o jaw ił się  w cale  
w  d om u  p a n i K lary .

N areszc ie  zd e c y d o w a ł s ię  n a  k ro k  s tan o w czy .
W y s tro jo n y  w  e leg an ck i c z a rn y  s u rd u t  i n ie  

p o sz lak o w an e j b ia ło śc i k ra w a t, m a jący  b y ć  sy m ­
b o lem  je g o  n iew in n o śc i, s ta n ą ł  p rzed  n ią  i, ab y  
k u ć  że lazo , p ó k i g o rące , rz e k ł je d n y m  tch em :

—  P a n i!  P rz y sz e d łe m  tu ta j , b y  p o p ro s ić  o je j 
rę k ę ... C zy  chcesz  p an i zo s tać  m ą  żo n ą ?

P an i K la ra  sp o g lą d n ę ła  n a ń  w y n io śle . P od  
w p ły w em  je j w zro k u  sp u śc ił oczy  n a  ziem ię 
dz iw n e  d rż e n ie  p o czu ł w  ły d k a c h  i b y łb y  n ie ­
zaw o d n ie  u p a d ł n a  z iem ię , g d y b y  b y ł  n ie  sc h w y ­
cił się  p o rę c z y  fo te lu .

—  N ie! —  o d p a rła  cicho.
P o  chw ili i z jeg o  k r ta n i  w y d o b y ł s ię  c ichy  

g ło s :
—  A  d laczeg o ?...
—  P o n iew aż  ju ż  za ży c ia  m eg o  ś. p. m ęża  

p o zn a łam , że je s te ś  p a n  osłem , bo  n ie  um iesz  
s k o rz y s ta ć  ze  sp o so b n o śc i, a  ta k ie g o  m ę ż a  ja  
w cale  n ie  p ra g n ę ... A d ie u 1...

* * *

Ę N a ta k ie  dictum acerbum  n ie  p o zo staw a ło  n ic 
l in n eg o , ja k  w y b ić  so b ie  z g ło w y  p ło ch e  m yśli.

P a n  m e c e n a s , pom im o lek k ieg o  re u m a ty z m u , 
ja k i  czu ł w  k o lan ach , w y b ie g ł n a  u licę , n iczem  
g re c k i b o h a te r , p ę d z o n y  p rz e z  ty s ią c  fu ry  i.

T u ta j z a trz y m a ł się  je szcze , p o d n ió s ł zac i­
śn ię tą  p ię ść  i k ie ru ją c  j ą  w  s tro n ę  o k ie n  p an i 
K la ry  zaw o ła ł:

—  Ja sz c z u rc ze  p lem ię!... P rz e w ro tn e  k o k ie t­
k i! ... B ia d a  w am !... S to k ro ć  b iad a !... O słem  m n ie  
n azw a ła ! ... A le  ja  s ię  pom szczę! B ędzie  teg o  
go rzk o  ża łow ać!

W  te j sam e j chw ili n a d e sz ła  ja k a ś  m łoda  
o só b k a  ro d z a ju  ż eń sk ieg o , z n a leży c ie  pod in a lo - 
w a n y m i po liczk am i i t r a d y c y jn ą  to re b k ą  w  d łon i. 
N a p ie rw sz y  r z u t  o k a  m o g łe ś  p o zn ać , że  to 
je d n a  z dam , n a le ż ą cy c h  do  k ra k o w sk ie g o  pó ł­
św ia tk a .

P a n  m e c e n a s  p o w zią ł n a g le  ja k iś  p la n , o b ce ­
sow o zb liży ł s ię  d o  n iej i rz e k ł:

—  P a n ie n k o !  C zy zechce  m i p a n ie n k a  to ­
w a rz y sz y ć ? ...

O na  o b rzu c iła  go  b ad aw czy m  w zro k iem , 
a  p o z n a w sz y  o k iem  zn aw czy n i, że  to  m ężczy zn a  
z rz ę d u  ty c h , k tó rz y  s ta n o w ią  n a jle p sz ą  d la  niej 
i je j k o le ż a n e k  k lie n te lę , o d p a rła :

—  I ow szem ! A d o k ąd  p ó jd z iem y ?
—  G d ziek o lw iek  b ąd ź! Do p ie rw sz e g o  lep ­

szeg o  h o te lu ...



Słuszny powód oburzenia.
W  d om u p a ń s tw a  K o łtu ń sk ich , czc igodnych  

o b y w a te li je d n e j z g m in  p rz y łą c z o n y ch  do K ra ­
k o w a , b y w a ł co d z ien n y m  g ośc iem  m ło d y  a k a ­
d em ik , p an  L eon , k tó ry  w idoczn ie  „m ia ł s ię “ 
do n a js ta rsz e j ich có rk i, p a n n y  K azi. U kończy ła  
o n a  w ła śn ie  se m in a ry u m  n au c z y c ie lsk ie  i ocze­
k iw a ła  w  d om u  n a  sw eg o  k ró lew icza .

W p raw d z ie  ak a d e m ik , to  z e r o — ja k  m aw ia ł 
p a p a  K o łtu ń sk i —  w  p rz y s ło śc i je d n a k  i to  ju ż  
n ied a lek ie j m ia ł L eoś w s tą p ić  n a  p ra k ty k ę  do sąd u , 
z czasem  w ięc m óg ł zo stać  ra d c ą , a  k to  w ie, 
m oże n a w e t i m in is trem , je ś li  u ro d z ił się  pod  
szczęśliw ą  gw iazdą.

P o n iew aż  w iadom o, że dzisia j m iło ść  w cisk a  
s ię  w  o rg an izm  m łodego  cz ło w iek a  n ie  ty le  
p rzez  se rc e , ile raczej p rz e z  żo łąd ek , d o g ad zan o  
p an u  L eonow i, k a rm io n o  go  i po jo n o  n a leży c ie , 
a b y  d ać  m u  p rz e d sm a k  ra jsk ic h  ro zk o szy , ja k ie  
go czek a ją , g d y  p o p ro w ad zi ich  la to ro ś l do o ł­
ta rz a .

On je d n a k  ja k o ś  się  n ie  k w ap ił, j a d ł  i p ił 
z a p e ty te m , tu s z a  je g o  z a o k rą g la ła  się  co raz  b a r ­
dziej, n ie  m óg ł się  p rzec ież  zd ecy d o w ać  n a  z ro ­
b ien ie  stan o w czeg o  k ro k u .

N ap o m y k an o  o tem  d y s k re tn ie  w  rozm ow ie , 
a le  on b y ł c iąg le  n ieczu ły .

W reszc ie  p ew n eg o  d n ia  p o p ro s ił p a n  L eon 
p a p ę  K o łtu ń sk ieg o  o k ilk a  m in u t ro zm o w y  sam  
n a  sam . W  ca ły m  d om u n a s ta ła  o g ro m n a  r a ­
dość  i p o d n io s ły  n a s tró j, w  m ilczen iu  oczek i­
w an o  re z u lta tu  k o n fe ren cy i.

Po k ilk u  chw ilach  w p a d ł w reszc ie  za c n y  o b y ­
w ate l, cze rw o n y  ja k  b u ra k , a z ły  ja k  p o tęp ien iec , 
do p o k o ju , gd z ie  zg ro m ad zo n ą  b y ła  ro d z in a , 
p rz y s ta n ą ł, o d sa p n ą ł i zaw o ła ł z w śc iek ło śc ią :

—  A to  p s ia k re w  ło tr , p a n ie  d o b ro d z ie jaszk u ! 
N ie dość, że p raw ie  d w a  la ta  ż re  i p ije  zad a rm o , 
te ra z  p rzy ch o d z i p rosić , b y m  m u  p o ży czy ł p ięć ­
se t  k o ro n  n a  w y jazd  do M a ry e n b a d u , bo  le k a rz  
sk o n s ta to w a ł u n ieg o  za tłu sz c z en ie  se rca !...

Złapał się !
P u łk o w n ik  je d n e g o  z p u łk ó w  k aw a ł e ry  i, p rzy  

k tó ry m  zn a jd o w a ła  s ię  szk o ła  d la  jed n o ro czn y ch , 
zw raca  s ię  do nich  p ew n eg o  razu  z n a s tę p u ją c ą
p rz e m o w ą :

„N ie jed en  z p a n ó w  b ęd z ie  s ię  ch c ia ł za p e ­
w n e  późn ie j ak ty w o w ać , zw racam  w ięc ju ż  te ­
ra z  w a sz ą  u w a g ę , że  o b ecn ie  trz e b a  s ię  w ie le  
u czy ć  i w ie le  w ied z ieć! D zięk i B ogu m in ę ły  ju ż  
te  czasy , k ie d y  to  o jciec m ó w ił do  s y n a :  J e s te ś  
g łu p i ja k  bu t... co j a  z to b ą  z ro b ię ? ... oddam  
cię c h y b a  do w o jsk a !... T ak  b y ło  je sz c z e  za 
m ych  czasów , te ra z  je s t  ju ż  inacze j !...

Z naszych rom ansów .
— Je s te m  tw o ją  n a  w ie k i! — zaw o ła ła  

p a n n a  Lola i p a d ła  n a  k a n a p ę ... O d teg o  czasu  
sp a d a ła  co raz  n iżej, aż sk o ń czy ła  w  ry n sz to k u ...

h u ł : :

W ziął j ą  pod  rę k ę  i zap ro w ad z ił sz y b k o , ja k  
g d y b y  rzeczy w iśc ie  b a rd z o  m u  się  sp ie szy ło , 
g d y  s ię  zaś  zn a la z ł ju ż  n a  m ie jscu , w  zac iszn y m  
p o k o ik u  o d w u  łó żk ach  i w y g n iec io n e j o to m a­
n ie , zw raca jąc  się  do  zdziw ionej n ie w ia s ty , k tó ra  
b y ła  p rz y g o to w a n ą  n a  co in n eg o , o d ezw a ł się  
w  te  s ło w a :

—  P ro sz ę  p isać , co p a n i p o d y k tu ję ! ...
O na z ro b iła  w ie lk ie  oczy, n ie  ro zu m ie jąc , co 

to zn aczy , g d y  je j je d n a k  o b ieca ł so w ite  w y n a ­
g ro d z e n ie , s ia d ła  do s to łu  i p isa ła , co n a s tę p u je :

„ P o d p isa n a  p o św iad cza , że okaziciel n i­
n ie jszeg o , p a n  m ecen as  X. Y. je s t  w  k ażd y m  
calu  m ężczy zn ą  z u p e łn ie  n a  sw o jem  m ie jscu . 
P o n a d to  je s t  to  cz łow iek  m ą d ry  i w ca le  n ie 
osio ł. K to b y  coś p o d o b n eg o  u trz y m y w a ł, 
j e s t  sam  osłem .

W a n d a  G o s te k “ .
P a n  m e c e n a s  w y p łac ił p a n ie n c e  o b iecan ą  

k w o tę , sch o w ał s ta ra n n ie  d o k u m e n t i p o żeg n a ł 
w e so łą  có rę  K o ry n tu , k tó ra  n ig d y  c h y b a  je szcze  
w ta k  ła tw y  sp o só b  n ie  z a ro b iła  k ilk u d z ie s ię ­
ciu  k o ro n .

B y ła  w ięc  zad o w o lo n a , a  i on ta k ż e , gdyż, 
sch o d ząc  po  sch o d ach , m ru cza ł do s ie b ie :

—  No! Ś w iad ec tw o  p a n n y  ju ż  m am ! T e raz  
p o s ta ra m  się  je sz c z e  o ta k ie  sam o  od  m ęża tk i, 
a  c h y b a  p rz e k o n a m  m oże p a n ią  K larę ! D o p ie ra

„R o d em  kurki c z u b a t e " .
(Gawęda).

Gdy n a  ś w ię ta  z je c h a ł  p a n ic z  
—  P a trz c ie ż  p a ń s tw o  m o i! —  
C ieszy ł s ię , że n a  w si c h o c ia ż  
Z d z ie w k a m i p o b ro i!

Ju ż  u p a t r z y ł  so b ie  je d n ą  
A no — p rz y  s to d o le ,
W tem  —  czy  lic h o  cię  n a d a ło ?  
O jc iec  id z ie  w  p o le !

„Co t o ?  wasze  p o d  m em  o k ie m  
T u m a n isz  M a ry s ię ?
W d ro g ę  —  o jc u  ro d z o n e m u  
W łazić  śm iesz  u rw is ie ? !"

Z ła p a ł c h ło p c a  za c z u p ry n ę ,
O d p ią ł r z e m ie ń  z b rz u c h a :
„W ied z  m ó j sy n u , co to  z n a c z y  
O jc o w sk a  d z ie w u c h a !4’

A no —  z n a la z ł so b ie  d r u g ą  
( J a k  to  w sz y sc y  m ło d z i)
W tem  —  czy  d y a b li  s ię  z m ó w ili?  
W u ja sz e k  n a d c h o d z i!

W r ę k u  t ę g i  c y b u c h  t r z y m a  — 
B ąd źc ie  p a ń s tw o  z d ro w i!
„To ty  d z ie w k ę  b a ła m u c is z  
T w em u  w u ja s z k o w i? !"

I b ie d n e m u  c h ło p c u  s k ó rę  
O baj z g a rb o w a li ,
Aż s ta r e m u  k a rb o w e m u  
C h ło p czy sk o  s ię  żali!

A k a rb o w y  r z e k ł  z w sp ó łc z u c ie m : 
„ N ie c h -n o  p a n ic z  s łu c h a !
J e s t  t u  je s z c z e  j e d n a  w e  w si 
P rzyjem na  d z ie w u c h a !

T y lk o  n ie c h ż e  s ię  te ż  p a n ic z  
N ie w y d a  p rz y p a d k ie m ,
Bo b y ś  p a n ic z  n o w y  k ło p o t 
M iał ze sw o im ... d z ia d k ie m !..."

to  będ z ie  ża łow ać! A le ja  się  p rz e b ła g a ć  n ie  
pozw olę...

L ed w ie  to  w y rz e k ł, n a p o tk a ł n ie w ia s tę  o p o ­
w ażn y ch  k sz ta łta c h , n iezaw o d n ie  m ęża tk ę .

Z aczep ił ją  i o fia ro w a ł je j sw e  to w a rz y s tw o , 
a o n a , p o n iew aż  p o d o b a ła  się  je j śm ia ło ść  n ie ­
zn a jo m eg o , n ie  zg n ie w a ła  s ię  w cale , a z ra c y i, że 
m ęża  w d om u  n ie  by ło , z a p ro s iła  go  n a w e t 
do sw eg o  m ieszk an ia .

P a n  m e c e n a s  u s ia d ł i ro zp o czą ł rozm ow ę... 
o p ogodzie , zd o b y ł s ię  n a w e t n a  ty le  śm iałośc i, 
iż k o ń cem  b u ta  d o tk n ą ł nog i sw ej now ej z n a ­
jom ości, k tó ra  co ko lw iek  zd z iw io n ą  b y ła  zach o ­
w an iem  się  sw eg o  gościa ... S p o d z iew a ła  się  
czego  inn eg o .

N areszc ie , po  p ó łg o d z in n em  n u d z e n iu , w y ­
d o b y ł p an  m ecen as  c y ro g ra f  i p o d a ł go n ie ­
w ieście .

— P ro szę  to p rzeczy tać !
O na  z ro b iła , czego  ż ą d a ł i z a p y ta ła :
—  Cóż m a zn aczy ć  to  p ism o ?
—  C hcia łb y m , a b y  p a n i w y s ta w iła  m i tak ie  

sam o  św iadec tw o!
—  /  tylko po  to p a n  tu  p rz y sz e d ł? ...
—  T a k  je s t! ...
W  te j chw ili s ta ło  s ię  coś n iesp o d z iew an eg o .
P a n  m ecen as  p o czu ł n a g le  n a  sw ej tw a rzy  

dw a u d e rz e n ia  p o tężn e j d łon i n iezn a jo m ej m ę­
ża tk i. N a s tą p iły  one  po  sob ie  z ta k ą  szy b k o śc ią ,

Filozofia.
—  Mój B oże! J a k  to  n a  ty m  św iec ie  n ie je ­

dno  n ie sp ra w ie d liw ie  je s t  u rz ą d z o n e m ! —  p o m y ­
ś la ł so b ie  p ew ien  filozof, w idząc  sz y b u ją c ą  w p rz e ­
s tw o rzach  ja s k ó łk ę  i k ro w ę , p a są c ą  s ię  n a  m a­
leń k ie j łączce  w śró d  sk a ł. —  T ak ie  w ie lk ie  zw ie­
rz ę  n a  ta k  m ałej p rz e s trz e n i, g d y  ty m czasem  
m a le ń k a  ja s k ó łk a  p a n u je  n a d  ta k im i o b sza ram i, 
je s t  w o lną , m oże la tać , g d z ie  chce i ro b ić , co 
chce...

T e ro z m y ś la n ia  p rz e rw a ło  m u  n ie sp o d z ie ­
w an e  .z d a rz e n ie . Coś c iep łeg o  i m ięk k ieg o  sp a ­
d ło  m u n a  sam  noś...

—  A je d n a k  to  p rzec ież  d o b rze  — .dodał po 
chw ili —  że k ro w y  n ie  m o g ą  la ta ć ! ...

Miał racyi*.
P o d czas p ro szo n e j k o lacy i u  p a ń s tw a  X -ów, 

posadzono  je d n e g o  z gości w  b a rd zo  fa ta ln e m  
m ie jscu , g d y ż  b ezp o śre d n io  obok  nog i s to łu . 
P rz e sz k a d z a ła  m u  ona  u staw iczn ie , n ie  m ógł 
so b ie  dać  ra d y  ze sw ym i p ed a łam i, k rę c ił się 
w ięc c iąg le  n a  k rz e ś le , aż zw ró c ił n a  s ieb ie  u- 
w ag ę  g o sp o d y n i dom u.

—  P a n ie  S te fa n ie  —  rz e k ła  doń  po chw ili — 
co p a n u  je s t ,  czy  p a n u  m oże n ie d o b rz e ? ...

—  N ie, ła sk a w a  p a n i ! — o d p a rł, cze rw ien iąc  
się  m łodzian . —  Je s te m  z u p e łn ie  z d ró w ! G d yby  
p a n i m ia ła  to  m ięd zy  no g am i, co ja  m am , nie 
m o g łab y  p an i ta k ż e  u s ie d z ie ć  chw ilk i spok o jn ie ...

Straszny w ypadek.
(P raw dziw e  zd a rz e n ie , godne z illu sfro w an ia ).

R zecz d z ie je  się  n a  w si w  szk o le  ludow ej.
W  sa li szko lne j p o u cza  p a n  p ro fe so r  d z ia tw ę , 

ż o n a  je g o , b a rd zo  k o rp u le n tn a  o so b a , k ręc i się 
ty m czasem  po s try c h u  i ro zw iesza  b ieliznę.

C ienk ie  desk i su fitu  n ie  w y trz y m a ły  je d n a k  
c ię ż a ru  je j c ia ła , ro z le g ł s ię  g łu c h y  trz a sk , a  n a  
m łodzież  p o sy p a ły  s ię  trz a sk i i ty n k . D zięki 
B ogu n ie w ia s ta  n ie  sp a d ła , a le  po ło w ą c ia ła  z a ­
w isła  w  d z iu rze ... G łow a, p ie rs i i rę c e  p o zo sta ły  
n a  s try c h u , nogi i re sz ta  zw isa ły  w  p rz y b y tk u  
n a u k i, p o zb aw io n e  w sze lk ich  osłon ...

P a n  p ro fe so r z o ry e n to w a ł s ię  szy b k o  w sy- 
tu acy i i z a k o m e n d e ro w a ł o s tro :

—  D z ie c i! Z am k n ąć  oczy, g d y ż  m ożecie  b a r ­
dzo ła tw o  o ś lep n ąć !

S ta ło  s ię , ja k  ro z k a z a ł, w szy scy  zasto so w ali 
s ię  do je g o  ży czen ia , ty lk o  sz e sn a s to le tn i W o j­
tu ś  z o s ta tn ie j ław k i rz e k ł do s ie b ie :

—  E L .  P a l d y a b li!  Z a ryzyku ją  jedno  oko!...

Sprzeczności.
Je ś li u czeń  realista  zn a jd z ie  sw ój ideał.
Je ś li wysoko  u ro d zo n a  p a n ie n k a  nizko  u p a ­

dn ie .
J e ś li h a n d la rz a  cukru  sp o tk a  g o rzk i zaw ód. 
J e ś li jubiler n ie  ro b i brylantowych  in te re só w .

iż n ie  b y łb y  n a w e t w  s ta n ie  p o w iedz ieć , k tó re  
sp a d ło  w cześn ie j, to  z p raw e j s tro n y , czy  też  
to  z lew ej...

N a s tę p n ie  po ch w y c iła  s ro g a  P u ty fa ra  n ie ­
w in n eg o  Jó z e fa  za k o łn ie rz , p c h n ę ła  en e rg iczn ie  
ku  d rzw iom  i d o d a ła  je szcze  u d e rz e n ie  k o lan em  
w to  m ie jsce , gdzie  kośc i w y czu ć  n a w e t palcem  
n ie  m ożna . A  g es to m  ty m  to w a rz y sz y ły  ty lk o  
d w a  s ło w a:

—  S ta ry  ośle'...

* * *

Od teg o  czasu  je s t  p an  m e c e n a s  je szcze  b a r ­
dziej n ie u b ła g a n y m  w ro g iem  k o b ie t i p rz y s ię g a , 
że do śm ie rc i n ie  sp lam i s z a ty  n iew in n o śc i i na  
ż a d n ą  n ie w ia s tę  n a w e t oka  n ie  po d n iesie !...



Za kulisam i.
—  S ły sza łam , że pan i m ia ła  p o d o b n o  w y p a ­

d ek  p rz e d  k ilk u  tyg o d n iam i...
—  T ak  je s t... S tąp iłam  źle i zw ich n ę łam  nogę... 

ilek ro ć  zaś  k to ś  s ły szy  o fa łszy w y m  k ro k u  a r ­
ty s tk i, ty le  ra z y  m a n a  m yśli coś g o rszeg o ...

Różnica.
— J a k a  je s t  ró żn ica  m iędzy  przezornością  

a tchórzostw em ?
— B ardzo  p ro s ta !  Je ś li ty  się  bo isz , nazy w a  

się  to  p rzezo rn o śc ią , g d y  je s t  w  s tra c h u  kto  
in n y , to  tch ó rzo stw o  n a jp o s p o lits z e !...

Zoologia wiejska.
(Z zielonego kajeciku 16-letniej Zosi).

I. MÓJ TATUŚ.
T a tu ś  mój k o b ie tą  n ie  je s t ,
Lecz m ężczyzną niezaw odnie ,
Co o d razu  poznać  m ożna,
Ma n a  sobie bow iem  spodnie!

S k ład a  on się n a jp ie r w  z g łow y,
Po tem  m am y  tu łó w  duży,
Ma po b o k a c h  dwie k ieszenie,
J e d n ą  p a rę  zaś  odnóży!

Na t e j  g łow ie  sp o s trze g am y :
Nos, łysinę, j a k  i fa jkę ,
Ludzie m ów ią, że m a  ro g i  —
(J a  u w ażam  to  za bajkę!)

Żywi się je d y n ie  m ięsem ,
Posiekanem  j a k  o t rę b y  —
(Uzębienie n iezupełne ,
Bo m a  ra p te m  cz te ry  zęby!)

Ma żo łądek , ale k iepsk i,
Lecz p o d a g r ę  d o b rą  za  to,
Goni j e d n a k  za  dz iew kam i,
Iie ra z y  p rzy jd z ie  la to!

Zwłaszcza g d y  się t r a w ę  kosi,
To ju ż  w pole leci z r a n a  —
W tedy  s u rd u t  m a  rozpię ty ,
A w u b ra n iu  pe łno  s iana!

Mama o jcu rob i  sceny,
Że od teg o ,  to  j e s t  żona.
Po tem  zaś m u zażyć d a je  
Sześć p ig u łe k  M orisona /

P otem  d w o rsk ie  dz iew ki zm ienia,
Ojciec o tem  wie, aliści 
Zaraz  do n ich  n ie  poleci,
No, bo jak żeż ,  g d y  g o  czyści?!!

Pociecha.
M ą ż:  Bój się  B oga! Z am ów iłaś sob ie  aż  sześć  

now y ch  k o s ty u in ó w ! S k ąd  ja  w ezm ę n a  n ie 
p ie n ię d z y ? ...

Ż o n a :  N ie k łopocz się ! Ju ż  ja  sam a  p o s ta ­
ra m  się  o g o tó w k ę !

Na św .  Mikołaja.
Ja k  coroczn ie , ta k  i te ra z , z ło ży ł w  n asze j 

R ed ak cy i św ię ty  M ikołaj n a jro zm a itsze  p o d a ­
ru n k i, k tó re  in te re so w a n i m ogą po u d o w o d n ie ­
n iu  sw ej tożsam o śc i o d e b ra ć  w  g o d zin ach  u rz ę ­
dow ych . W  raz ie  n ie  zg ło szen ia  s ię  o so b is teg o , 
w y  sz lem y  je  pod  w sk azan y m  a d re se m  n a  ich 
ko sz t i n ieb ezp ieczeń stw o .

O trzym ali w ięc:
Król W iktor Em anuel: P u d e łk o  d a k ty li try - 

p o litań sk ich  teg o ro czn eg o  zb ioru .
Sułtan M ahom et V .: P a k ie t m a k a ro n u  w ło­

sk iego  w  o ry g in a lń e m  op ak o w an iu .
E x-sułtan  A bdul H am id :  D yplom  n a  M łodo- 

tu rk a  (z u w o ln ien iem  od tak sy ).'
E x-szach  M ahom et A li:  N ow ą g łow ę zam iast 

s ta re j, k tó rą  p odobno  s tra c ił po d  m u ra m i T e­
h e ra n u .

Cesarz P u -J i■' P aczk ę  hygien icznego . p a p ie ru  
k loze tow ego , ja k o  a m u le t celem  o d w ró cen ia  żół­
teg o  n ieb ezp ieczeń stw a , g ro żąceg o  je m u  sam em u .

Prezydent Fallieres: F laszeczk ę  o ry g in a ln eg o  
Z ach erlin u , k tó ry  s ię  p rzy d a  w  p a ła c u  E lize j­
sk im  po w y jeździe  b a łk a ń sk ie g o  gościa.

Cesarz Wilhelm: P o w ias tk ę , n a p isa n ą  p rzez  
B e th m an n a-H o llw eg a  po d  ty tu łe m : „N iedaleko  
p a d a  ja b łk o  od ja b ło n i“.

N astępca tronu F ryderyk W ilhelm : T uz in  ch u ­
s te k  do n o sa  z w y h a fto w a n ą  m a k sy m ą : Sedy  
tycho, ne rypa j sia.

Hr. S tiirgkh :  § 14 o p raw n y  w z ło to , b ezp o ­
ś re d n io  po nim  d e k re t,  p rzen o szący  go n a  w ła ­
sn ą  p ro śb ę  w d o b rze  za s łu żo n y  s ta n  sp o czy n k u .

Dr. Biliński: O dnow iony  i w yczyszczony  frak  
m in is te ry a ln y .

Koło polskie: P la n  k an a łó w  n a  M arsie.
Dr. B obrzyńsk i:  G łow ę o s ta tn ie g o  n a ro d o ­

w ego  d e m o k ra ty  z G alicyi i okó ln ik  o zupeł- 
nem  w y g aśn ięc iu  p ry szczy cy  w  galicy jsk im  pa- 
sza liku .

Ludow cy: P rzy w ile j na  w y łączn e  d o s ta rc z a ­
n ie  m in is tró w  do a u s try a c k ie g o  g a b in e tu  (aż do 
odw ołan ia).

P. S tapiński:  P o r tre t  Szajow icza, o p raw n y  
w zło te  ram ki.

K onserwatyści: Z n iesien ie  bon ifikacy i g o rze l­
n ian y ch  ja k o  po d zięk a  ze s tro n y  ludow ców  za 
so ju sz  z n im i.

Demokraci bezprzym iotnikowi: O b ie tn icę , że 
p rzec ież  i n a  nich  p rzy jd z ie  ko le j, n ie  w iadom o 
ty lk o , k ied y .

Bracia R u sin i-U kra iń cy : D e k re t b e a ty fik a ­
cy jn y  M irosław a S iczy ń sk ieg o  „ in u czen n y k a* , 
z po lecen iem  obch o d zen ia  je g o  u ro czy sto śc i co ­
roczn ie  w  d n iu  30 lu teg o  (s ta r . s ty lu )  lu b  też  
w  ro czn icę  w y jazd u  je g o  ze S tan is ław o w a.

K rakow ska R ada m iejska: N ow y tra n s p o r t  
z iem n iak ó w  d ro ży źn ian y ch , ta ń szy ch  niż n a  ta rg u  
i n ie  p o d p ad a jący ch  zgniliźnie.

Pan f i z y k  m iejski: D w anaśc ie  b ile tó w  n a  b e z ­
p ła tn e  b ło tn e  k ą p ie le  w  tak  zw an y ch  p łu czk ach  
w g m in ach  p rzy łączo n y ch .

Kom isy a aprowizacyjna m iejska: K ilogram  
m ięsa  a rg e n ty ń sk ie g o .

P rzepadli kandydaci na posłów : M andat w  Z ło­
czow ie lu b  D rohobyczu .

D ziennikarze: J e d n i w y o strzo n e  nożyczk i, inni 
u tu c z o n ą  k aczk ę  w łasn eg o  chow u.

S u fra ży s ik i:  P raw o  w y b o rcze  czy n n e  i b ie rn e  
do w szy stk ich  in s ty tu c y i, bez  żad n eg o  o g ra n i­
czen ia .

Głodomory galicyjskie: O tw arc ie  g ran ic , zn ie ­
s ien ie  cła o c h ro n n eg o  n a  zboże , pozw olen ie  na 
p rzy w ó z se rb sk ic h  św iń  i m ię sa  a rg e n ty ń sk ie g o .

Nauczyciele ludowi: Z n iesien ie  in s ty tu cy i n a u ­
czycie lek .

U rzędnicy: O g ran iczen ie  d z ien n eg o  czasu  
p ra c y  u rzęd o w ej do dw u godzin , podw y ższen ie  
p en sy i o 1 0 ()0/0,' d o d a tk u  ak ty w a ln e g o  o 2 0 0 °/o.

Stare p anny:  P o d a tek  s ta ro k a w a le rsk i jak o  
p re z e rw a ty w ę  p rzec iw  ich w iędn ięc iu  w  dz ie ­
w ictw ie.

Bracia Izraelici: O b w ieszczen ie  m a g is tra tu , 
zak azu jące  ch rześc ijan o m  za jm ow an ia  s ię  h a n ­
d lem  i p rzem y słem  i o sied lan ia  się  w  ś ró d m ie ­
ściu .

Kom itet pom nika K ościuszki: N ow ego P a d e ­
rew sk ieg o .

Hr. Tonio W odzicki: K oszyk  ry d zó w  z S u ł­
kow ic.

Archeologowie krakow scy: P o d ręczn ik  t r a k tu ­
ją c y  o sz tuce .

Dyrekcya Teatru m iejskiego: A fisz zapow ia­
d a ją c y  s e tn e  p rz e d s ta w ie n ie  „K o b ie ty  i pajaca* . 
P an i M rozow ska w y s tą p i w  no w y m  k o sty u m ie .

Tow. upiększenia miasta K rakow a:  F o to g ra ­
fię  b ł. pam . b u d  p oz lo tow ych  n a  B łoniach .

Finansiści m iejscy: P o zw o len ie  n a  ro z p a rc e ­
low an ie  m ie jsk ich  p lan tacy i.

Panienki: O dw iedziny  bociana .
O soby  p o m in ię te  w  pow yższym  w y k az ie  lu b  

e w e n tu a ln ie  p o k rzy w d zo n e , zech cą  zg łosić  sw e 
rek la m a c y e  w  n ie p rz e k rac z a ln y m  te rm in ie  trz y ­
dz iesto d n io w y m , n a jlep ie j te le fo n em , bo znów  
p o p su ty .

Rabin-cudotwórca.
Srul, żyd s ta ry ,  choć pobożnie 
Kiwa b ro d ą  n a d  ta lm u d em ,
Mimo te g o  je s t  w zg ard zo n y  
Między Iz rae la  ludem .

Bo choć Srul ze S u rą  żyje,
Będzie a k u r a t  —  ro k  trzeci,
Choć się modli, choć się k iwa,
W je g o  dom u —  n ie m a  dzieci!

Ale żyje w m ieśc ie  rab in ,
Co m u d a n a  t a k a  w ładza,
Że n a  k o g o  ręce  włoży,
To p o to m stw o  m u  sp row adza .

Srul zaw oła ł  w ięc rab in a ,
Z k o r n ą  p ro śb ą :  „n iec h  m ąż boży 
Na n iep ło d n e  owo drzewo,
Na t ą  Surę  rę c e  włoży!“

Sam zaś poszedł do bóżnicy 
J a k  r a b in a  by ła  rada...
S rul się m odli  — a  ty m czasem  
Rabi n a  n ią  rę ce  w k ład a .

I w n e t  w ca łym  Izraelu  
Wieść r a d o s n a  doszła  wszędzie. 
Kiedy ra b in  był w ty m  domu,
To ju ż  w szys tko  dobrze  będzie!

A Srulowi rzecze S u ra :
„Mąż z a p ra w d ę  j e s t  to  wielki!
A t a k  p iln ie  rę ce  w k łada ł,
Aż za p o m n ia ł  -  k a m iz e lk i !...“
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— Tacy wy już jesteście wszyscy! Starasz 
się pan o bogatą wdowę, a powiedziałeś mi, 
że się nigdy nie ożenisz z pieniądzmi!

— Ja też nie mam ani centa!...

— Ba! Gdybym to wiedziała, skąd wziąć 
te  głupie sto koron na zapłacenie rachunku.

— Jakto?!... To pani dobrodziejka nie 
ma dotąd przyjaciela domu?...

— W razie, gdybym był zanadto natar­
czywy, może pani pociągnąć za linkę bezpie­
czeństwa!

— Aha! Niema głupich! Musiałabym jesz­
cze zapłacić dwadzieścia koron kary!

— Proszę powiedzieć panu baronowi, że 
go teraz przyjąć nie mogę!

— Pan baron oświadczył mi, że musi 
z panią mówić za każdą cenę!

— To co innego! Proś go tu taj...



— Tó musi być jakiś agraryusz?... Cie­
kawa jestem, jakby on zapatrywał się na kwe- 
styę uregulowania mojego budżetu!... — Nareszcie jesteśmy sami! Jaki jestem 

szczęśliwy!...
— Powtarzasz to już od godziny, a jakoś 

nie widać tego po tobie...

— Ach! Jaką pani ma prześliczną płeć!
— Trzeba panu wiedzieć, że wszędzie, 

nie tylko tu, gdzie pan widzi!

— O ile mnie pamięć nie myli, to przed 
dwoma laty byliśmy tu już razem...

— Zdaje się panu! To chyba z moją ma­
mą, bo ona jeszcze dziś bardzo młodo wygląda!...



Ferdek Eleuteryk.
Do b an i z tak im  ży c iem ! T fy L . C hoć te ro z  

n ie  m aj, b ry n d z a  w szen d z ie , k n a jp y  p u s te , n a w e t 
p sy  p o sp u sz c z a ły  o g ony  i chodzom  ta k ż e  sm u tn e , 
że  pon  B iliński z G rzeg ó rzek  n im o se rc a  ch w y ­
ta ć  ich  do b u d y !

A z lu d źm i je sz c z e  go rzy j! D ro ży zn a  do sz ła  
ju ż  do  ty g o  s to p n ia , że je d n o  ja jk o  k o sz tu je  
d w a n a śc ie  h o le ró w , h a b a n in a  d ro że je  z d n ia  na 
d z ień , b u łk i co raz  m n ijsze ... N aw et z im n iaków  
n im a , choć o b iecow ali, że b ed o m . J e d n a  ino  
w o d a  b ie la ń sk o  n ie  zd ro ża ła , a le  g d z ie b y  to 
p o rz o m n y  człow iek  ch lap o ł w ode, ja k  n iep rzy - 
m irza jo n cy  ja k o  k ro w a ? ... T y m  sie  człow iek  
p rzec ie  różn i o d  b y d lo n t!

M ogła b y ć  zaś  w ie lg a  k ira , ta k o  n a  g ra n d ę , 
z rad o śc i, że m om y ju ż  no w y g o  m in is tra  lo 
G alicy ji. J e s t  n im  lodow iec, pon  D łu gosz , p rz y ­
jac ie l od p a n a  Jo n a  S tap iń sk ig o , o b e r-d e re -  
c h tu r  od Iw ow skij W is ły  i ta k  da lij. P o n  B iliń­
sk i chcio ł m ieć  J a s ia  w  g a b in e c ie , a  i J a ś  n ie 
b y ł od  teg o , o b iecow oł m u n a w e t k a zać  p rz e ­
ro b ić  sw ój s ta ry  fra k  m in is te rsk i, t ru d n o  ra d a , 
w e W ied n iu  p ed z ie li:

—  Ja s iu !  Je szcze  n ie  p rz y sz e d  czas n a  cie­
b ie! P oczeko j, aż  sie  w y k la ru je  h is to ry jo  z B an ­
k iem  p a rc e la c y jn y m , aż zap o m n i n a ró d  o Sza- 
jow iczu , p o ty m  b ed z iem y  m ogli godać!

J a ś  zac isn o n  p ień śc i, zak lon  p raw d z iw ie  po 
lo d o w a tem u  i o b ta r  se  łze , że n ie  zo s ta n ie  ek sce- 
lency jom ...

D o b rze , że choć k o c h a n y  D ługosz  w y p ły n o n  
n a  w irzch ! K o n se rw a ty s ty , k la w e  ch ło p y ! Z aw ­
sze to  po zn ać  p an ó w ! P o w ied z ie li: m y  ta  o m i­
n is te rs tw o  g a licy jsk ie  n ie  s ta ra m y  sie  w cale , 
zo s taw io m y  je  d y m o k ra to m ! N iech oni p ob ijom  
sie  m ien d zy  sobom , k tó ry  z n ich  lepszy ! A  dy- 
m o k ra ty  n a  to : T e  b e zp rzy in io tn ik o w e  m iały  
ju ż  m in is tró w , z w y m io tn ik o w y ch  zaś  to  b y ł 
ju ż  n a ro d o w y  d y m o k ra ta , czyli in d y k , pon  G łom - 
b iń sk i, te ro z  kolij n a  lodow ców ! Inni m u sie li 
s ie  zgodzić.

W ien c  pon  Jo n  zw o ło ł sw ój ś ta b  je d n e ro ln y  
i p e d a : C h c ia łb y m , a le  n im oge! —  K end zio r: 
M ógbym , a le  n ie  chce!... U sły szaw szy  to  W ró ­
b e l z aćw irk o ł ra d o śn ie  i śp iw o : B ed e  m in is trem ! 
B ed e  m in is trem !

A po n  Jo n  n a  to : — H alt Ignac! D aj se  sp o ­
kój! T y ś  k la w y  ch łop , a le  za m łody! D ługosz 
je s t  k la w sz y  od  cieb ie! S k o ro  jo  n im o g e  być, 
to  b ed z ie  D ługosz , bo  jo  ta k  chce i ś lu s! Tak 
m y  z re ś to m  uch w alo w ali z p a n e m  B ilińsk im  
i k o n se rw o m !

—  A h a! —  zaćw irk o ł W ró b e le k  —  pocze- 
ko jc ie  o b sz a rn ik i o b s k u rn e , ju ż  jo  w am  n a ro ­
b ię  n a  g łow ę!...

I p o k n a jo ł do ko m isy i d ro ż y ź n ia n y j, gdzie  
p o se ł D ia m a n d  g o d o ł w ła śn ie , że  te ro z  c inżk ie  
czasy , n a ró d  n im o  co je ś ć , n iech  w ien c  choć 
k ira  b ed z ie  tań szo ! J a k  s ie  sk irz y  fe s t, to  za ­
pom ni o b idzie! A b y  to  zaś  m ogło  n as to m p ić , 
trz a  zn iść  b o n ifik acy je  g o rz e ln ia n e , k tó re  sz ły  
do k ie sz e n i ślachc iców , a  za ro z  s z n a p itu ra  b e ­
dz ie  tań szo !

—  K law o! —  k rz y k n e n i W ró b e l i lodow co- 
w a ty  h ra b ia  L asocki i w n io sek  D ia m a n d a  p rze- 
szed .

K o n se rw a ty s ty -g o rz e ln ik i ła m a ły  re n c e  z w iel- 
gij ża łości, d a rli se  w ło sy  n a w e t ły s i, a  k ie d y

sie  S ta p iń sk i o ty m  dow iedzio ł, sp o tk a w sz y  W ró ­
b la , ta k  d o ń  rzecze :

—  Ż eb y ś  w  k o n ia  w loz! A  to ś  m i n a ro b iu ł 
b ig o su ! Jo  s ie  te ro z  n im o g e  k o n se rw ie  ani n a  
oczy  pokazać!

I p ła k o ł i ślochoł po n  Jo n , je szcze  g o rzy j, 
n iż n a  w iad o m o ść  o z a h e re ś to w a n iu  d e re c h to ró w  
od B a n k u  p a rc e la cy jn e g o , a le  b y ło  ju ż  za późno!

Co m n ie  je d n a k  c ieszy , to  to , że m am y  
znow u  m in is tra  ro d a k a  od s k a rb u . C hoć i on 
b ed z ie  ta k  sam o  k re n c ić  ś ru b o m  p o d atkow om  
ja k  i je g o  p o p rz e d n ik i, a le  p rz y n a jm n ij n ie 
pozw oli n o m  m oże sk re p iro w a ć  i ta k  z ro b i, ab y  
człek  m ó g  w y g ra ć  ja k ie  m ałe  te rn o . Jo  i pon  
K am il od G ra lew sk ig o  z ro b ilim y  ju ż  k o m b in a- 
cy jom  z p a n n o m  Józ iom , co s ię  zno  n a  lu te ry ji, 
ja k  żo d n o  inno  b rz a n a  w K rak o w ie  i m o m y  ju ż  
p e w n e  te rn o , chodzi ino o to , ab y  w y sz ło , 
a  w szyćko  mi je d n o , n a  k to ry j. M oże być  lin- 
cko , b e rn e ń sk o , w id y ń sk o , p ra sk o , lw ow sko, 
m oże b y ć  i T ry je s t, b y le b y  ino  by ł!

N ag ry p so łe m  ty ż  za ro z  o d re n c z n e  p ism o  do 
e k se llen cy i Z a lesk ig o  ty j tre śc i:

„K o ch an y  p a n ie  Z a lesk i! Spodziw om  sie , że 
n ie  zaw ied z iesz  po n  o czek iw an ia  i z au fan ia , ja ­
k ie  n a ró d  p o k ład o  w  to b ie  i z ro b isz  ta k , ab y m  
jo , n iży j p o d p isa n y , w y g ro ł te rn o , a le  je szcze  
p rz e d  św in tam i, bo  je z d e m  g o ły , ja k  św ie n ty  
tu re c k i, a  m o ja  M ań k a  chce  se  k u p ić  now om  
h a lk ę . J e ś li n ie  b e d e  m ia ł hopów , b e d e  m ieć  
w  d om u  p a s k u d n e  czasy  i p o s ta ro m  sie , że 
e k se lle n c y jo  d o s ta n ie  d y m ę  w cześn ie j n aw e t, 
n iż sie  po n  B ilińsk i z B o b rzy ń sk im  spodzi- 
w ajom .

L u m ery , k tó re  p o staw iu łem , za łonczom  n a  
o so b n y j k a r tc e , n iech  ta k  k ren co in  k o rb o m , ab y  
w y sz ły .

P o leca jo n c  s ie  ła sk a w y j p am ien c i p rz e sy ła m  
u k ło n y  od s ieb ie  i M ańki i p o zo sta je

zaw sze  k o ch a jo n cy  
F erdek“.

Je ś li to  n ie  pom oże, to  ju ż  n ie  w iem , co ro ­
bić ! N aw et sk irz y ć  n im oże s ie  człek  po rzon - 
d n ie , bo  S iap s ia  z ro b iu ł sie  ta k i o rd y n a rn y , 
ja k  n ie p rz y m irz a jo n c y  w szech n iem iec . N iech 
ino k to  p rz e b ie rz e  m ia rk ę  i zaczn ie  w  szy n k u  
a w a n tu rę , b ie rz e  za  k o łn irz  i w o ło :

—  W y n o ś s ie  ty  c h a m iu ! K ik s te !  Je m u  sie 
zd a je , że  tu  p a r la m e n t i że  m ożno  ro b ić  a w a n ­
tu ry  ! T u  je s t  b a rd zo  fa jn  sz y n k  i trz e b a  sie  
p rzy zw o ic ie  zach o w y w ać  ! Z re ś to m  fa je ra m t p a ­
n ow ie  ! Z am y k o m  od fro n tu ...

A  jo  m u  n a  t o :
—  T y  g u d ła ju ! M om y k o n s ty tu c y je  ! W olno  

nom  ro b ić , co s ie  nom  podobo...
—  Idź ty  g łu p i g o j ! —  odpo w iad o  S ia p ­

sia  —  Jo  w iem , że je s t  k o n s ty tu c y je ...  Kinsty, 
tisty  /  T y  sie  m ogisz up ić , ja  czeb i m ogim  w y ­
rzu c ić !...

S zelm a m o m in is te ry ja ln o m  g ło w ę  ! Aż szk o d a , 
że s ie  ta k  m a rn u je  w  K rak o w ie , w e W id n iu  
m ó g łb y  z ro b ić  k a r y j e r e !...

Towarzysze.
F abrykant czekolady L ebaudy:  J a  je s te m  ce ­

sa rz e m  S a h a ry !
W iktor Em anuel (z d u m ą ): A  ja  k ró le m  T ry - 

p o l is u !...

W pływ gorąca.
—  Nie u w ie rz y sz , m ój W ład z iu , ja k  ja  c ie­

b ie  k o ch am  g o rą c o !
—  A h a! To z a p e w n e  d la teg o  ta k  to p n ie ją  

m oje p ie n ią d z e !...

0 - 0

Bądź cierpliwy!
(Z cyklu: „Bajeczki dla pełnoletnich dzieci11).

Zdziś, j a k  m ało  ch łop iec  k tó ry ,  
N iecierpliw ej b y ł  n a tu ry ,
Niech coś m u  się g d z ie ś  spodoba  
To ju ż  b ie rze  go choroba.
I d opó ty  
Chodzi s t ru ty ,
Póki t e g o  n ie  m a  w  łap ie ,
Pók i czego  gdz ie  n ie  złapie!
A g d y  z łap a ł  
Ginął zapał,
Miał k ło p o ty  i w y rz u ty  
I b y ł  jeszcze b a rd z ie j  s t ru ty .
T ak  się s ta ło :
Poznał on ra z  Cesię m a łą  
L a ta  za  n ią  -  l a ta ,  gon i  
Niech Bóg broni,
J a k  się s t ra sz n ie  p a l i  do n i e j !
Ju ż  d o s ta w a ł  n iem a l  bzika.
Ale ona,
N iew zruszona,
Ani ru sz  — an i  weź 
Miłość j e g o  — m ia ła  gdzieś!
Bo k o c h a ła  p o ru c zn ik a  
W e le g a n c k im  w a fe n ro k u ,
K tó ry  szabię  m ia ł  p rzy  boku,
Żółty k u ta s  zaś p rz y  s z a b l i --------
No! więc Zdzisia b ra l i  dyabli!
Z am ias t  te d y  
Czekać, k ied y  
Puści j ą  oficer k a n te m  —
Chciał być  p ie rw szy  p rz ed  l a j tn a n te m !  
Po la j tn a n e ie  w m ies iąc  ja k o ś  
P rzyszed ł  znow u k a d e t  psiakoś!
Co m ia ł  r a p te m  j e d n e  spodnie...
W d w a  ty g o d n ie
Ujrzał b ied n y  Zdziś j ą  z żalem
— Ach'... z k a p ra le m !
Cesia k o c h a  go  zawzięcie  
I znów  Zdzisia m ia ła  w pięcie!
Aż n a reszc ie  
S p o tk a ł  w  mieście,
J a k  sz ła  sam a  
J e g o  dam a.
A w ięc  ja k o  m ó g ł  n a jp ro śc ie j  
O bjaśn ia  j ą  o m iłości 
I w  ty m  w łaśn ie  in te re s ie  
Na k o laey ę  b ierze  Cesię.
Cesia —  z jad łszy  i w ypiw szy  
Już  się z ry w a  
Niegodziw a!
T łóm acząc się n a jn iez d a rn ie j ,
Że iść m usi  do k a sa rn i ,
Gdzie fe ld w eb e l  n a  n ią  czeka.
Tylko p ros i  g o  n a  d ry n d ę ,
Bo j e s t  d r o g a  dość d a l e k a 1...
Musiał puścić  lafiryndę!
A n ie  b y łb y  bez o ehyby  
Tak  k iw a n y  pew nie ,  g d y b y  
Był cokolwieK choć c ierp liw szy!
Po fe ld w eb lu  ju ż  z p ew n o śc ią  
Mógł się cieszyć j e j  miłością!...

Tem pora m u ta  11 tu r ...
D ziw n ie  s ię  p lec ie  n a  ty m  B ożym  św iecie . 

P rzed w czo ra j n ie  zn a liśm y  się  je sz c z e , w czoraj 
p rz y s ię g liśm y  so b ie  w ieczn ą  m iłość , a  dziś się  
ju ż  n ie  zn am y ...

Z w iedeńskiego parlam en tu .
P o se ł M alik  w  czasie  d y sk u sy i z k o le g ą  H um - 

merem  zm u szo n y m  b y ł u ży ć  p rz e k o n y w u ją c y ch  
ręcznych  a rg u m en tó w ...

O



Listy z Chin.
K o ch an a  R e d a k c y o !

J e s te m  ju ż  w  P e k in ie  i d z ięk u ję  se rd e c z n ie  
za  n a d e s ła n ie  mi żąd an e j za liczk i w  kw ocie  m i­
lio n a  ta e li, k tó rą  w ła śn ie  w czora j o trzy m a łem . 
N astąp iło  w p raw d z ie  p e w n e  o p ó źn ien ie , je d e n  
je d n a k  z m a n d a ry n ó w  p o cz to w y ch  w y tłu m a c z y ł 
m i, że w in ę  n a le ż y  p rz y p isa ć  zn an e j i tu ta j 
vis m ajor, g d y ż  lis ty  i p rz e k a z y  d o s ta rc z a  n ie 
p n e u m a ty c z n a  pocz ta , ja k  n . p . w  E u ro p ie , a le  
r e u m a ty c z n y  lis tonosz .

C zuję s ię  tu ta j ,  ja k  w  do m u , n a  k ażd y m  
k ro k u  p rz y p o m in a  m i s ię  n a sz  k o c h a n y  K rak ó w . 
B ło ta  i śm ieci a k u ra t  ty le , co i u  w a s , m iesz ­
k a ń c y  P e k in u  w y rz u c a ją  ta k sa m o  śm ieci do ro ­
w ów  p rz y d ro ż n y c h  i z a ła tw ia ją  tu ta j  sw e  n a tu ­
r a ln e  p o trz e b y , ja k  n . p . w  p rzy łą c z o n y ch  do 
K ra k o w a  g m in ach , N ow ej W si i Ł obzow ie . J e s t  
w p raw d z ie  i w  P e k in ie  fizyk  m ie jsk i, a le  on
0 te m  n ie  m a  czasu  m y śleć , g d y ż  je s t  zan ad to  
p rz e c ią żo n y  czy n n o śc iam i k a n c e la ry jn em i.

J a k  się  o so b iśc ie  p rz e k o n a łe m , ru c h  re w o ­
lu c y jn y  zw ró co n y  je s t  p rzec iw  M an d żu ro m , k tó ­
rz y  d z ie rż ą  w ład zę  w  sw em  rę k u . S ą  to  w ła ­
śc iw ie  T a ta rz y , ta c y  sam i, ja k ic h  b ija li o n g iś  
n a s i o jcow ie, żo n y  ich  ró ż n ią  się  te m  od ro d o ­
w ity ch  C h in ek , iż m a ją  w ięk sze  nogi.

S p e c y a ln y m  s tu d y o m  n ad  ró żn icam i, ja k ie  
sp o s trz e d z  m ożna  m ięd zy  no g am i je d n y c h  i d ru ­
gich , po św ięc iłem  k ilk a  dn i i nocy . D oszed łem  
do c iek aw y ch  re z u lta tó w , k tó re  za p o w ro tem  
do K rak o w a  og ło szę  w  ro czn ik ach  A kadem ii 
U m ie ję tnośc i.

Z Ju a n sz ik a je m  p o zn a łem  się  o so b iśc ie , za ­
p rz y ja ź n iliśm y  się  se rd e c z n ie , o b ie c a ł m i, że 
w  raz ie , g d y b y m  zd e c y d o w a ł się  n a  p o zo stan ie  
w  C h inach , w y ro b i m i g o d n o ść  m a n d a ry n a , z a ­
rz ą d za jąceg o  za k ła d e m  czy szczen ia  m ias ta , k tó ry  
m ało  ina  za jęc ia , a w ca le  ła d n e  dochody .

W ą tp ię  je d n a k , czy  tu ta j p o z o s ta n ę , n ie 
s łu ż y  mi b o w iem  p o w ie trze  i w ik t. Po w czo­
ra jsze j k o lacy i u  je d n e g o  z m a n d a ry n ó w , p o d ­
czas  k tó re j p o d an o  p o tra w k ę  z m ło d y ch  szczu ­
rów , szp ik o w an ą  g ąsien icam i je d w a b n ik ó w , czuję 
ja k ie ś  dz iw ne  g n ie c e n ie  w  d o łk u  i bo ję  s ię  b a r ­
dzo  o sw o je  zd ro w ie . Z a s ię g a łe m  w p raw d z ie  
p o ra d y  u n a d w o rn e g o  w e te ry n a rz a  d w o rsk ieg o , 
nic mi je d n a k  n ie  z ap isa ł, p o n iew aż , ja k  s ię  po ­
k aza ło  p isać  n ie  um ie .

C esa rzo w a  w d o w a  b a rd z o  sy m p a ty c z n a  k o ­
b ie ta . L eciw a ju ż  co p ra w d a , m a je d n a k  te m ­
p e ra m e n t, a  Ju a n sz ik a j n a rz e k a ł  p rz e d e m n ą , iż 
n ie  m oże się  je j o p ę d z ić , c ią g le , w  dzień
1 w  nocy , w zy w a  go n a  p o u fn e  k o n fe re n c y e , 
a  on , b ie d a k , m a  b a rd zo  z a z d ro sn ą  żo n ę , bo 
i to  z d a rz a  s ię  ta k ż e  w  C h inach . M łody  cesa rz  
liczy  w p ra w d z ie  d o p ie ro  p ięć  w io sen  ży w ota , 
z a jm u je  s ię  je d n a k  b a rd z o  m ało  sp ra w a m i p u ­
b licznem u  D aw niej o k a z y w a ł p o d o b n o  d a lek o  
w ięcej en e rg ii.

A rm ia  c h iń sk a  je s t  d o sk o n a le  w y szk o lo n ą  
i u z b ro jo n ą , a  n ie p rz y ja c ió ł ta k  s tra sz n ie  n ie ­
n aw id z i, iż ilek ro ć  ich sp o tk a , z p o g a rd ą  od ­
w ra c a  się  do n ich  zaw sze  ty łe m .

C hcia łem  p rz y  sp o so b n o śc i p rz y s łu c h a ć  się  
o b rad o m  p e k iń sk ie j ra d y  m ie jsk ie j, n ie s te ty  
tra fiłem  w ła śn ie  n a  fe ry e  w a k a c y jn e , k tó re  tu ­
ta j trw a ją  p rz e z  o k rą g łe  d w a n a śc ie  m iesięcy .

W  n a s tę p n y m  liśc ie  w ięcej.
Hermogenes Klapa.

K o ch an a  R e d a k c y o !

W y w iązu jąc  s ię  z o b ie tn icy , d o n o szę  o po ­
s łu c h a n iu , ja k ie  m ia łem  u d w o ru . P o n iew aż  
u d a ło  m i się  zaw iązać  p rz y ja c ie lsk ie  s to su n k i 
z p ia s tu n k ą  m ło d eg o  c e sa rz a , n ie  p o trz e b o w a ­
łem  u d a w a ć  s ię  o p ro te k c y ę  do żad n e g o  z m a n ­
d a ry n ó w  d w o rsk ich , a le  b e z p o śre d n io  zw róc i­
łem  się  do n ie j sam ej.

P rz y ję ła  m n ie  b a rd z o  se rd e c z n ie , o św iad ­
czy ła  je d n a k , że  w  te j chw ili z c e sa rz e m  P u -J i

m ów ić n ie  m ożna , g d y ż  w ła śn ie  siedzi n a  
tro n ie .

U śm iech n ę ła  s ię  p rz y  te m  d w u zn aczn ie , do ­
m y śliłem  się  w ięc , że chodzi tu  o tro n  p o rc e ­
lan o w y , ja k ic h  i m y  u ży w am y , a n ie  z ło ty . 
U tw ierdz ili m n ie  z re s z tą  w  p rze św iad czen iu  
cz te re j m a n d a ry n i z k ad z ie ln icam i, k tó rz y  po­
sp ieszy li do a p a r ta m e n tó w  za jm o w an y ch  p rzez  
m łodego  w ładcę .

C esa rzo w a  w dow a k a z a ła  m n ie  ta k ż e  p rz e ­
p ro sić , iż chw ilow o p rz y ją ć  m n ie  n ie  m oże, 
g d y ż  w ła śn ie  p o d d a je  s ię  o p e ra c y i n ag n io tk ó w .

Z ło ży łem  ty lk o  u sz a n o w a n ie  Ju an sz ik a jo w i 
w je g o  b iu rze . W y b ra łe m  u m y śln ie  g o d z in y  
u rz ę d o w e , z a s ta łe m  go je d n a k  ch ra p ią c eg o  w e 
fo te lu  w  n a jlep sze . W o źn y  p re z y d y a ln y  w y tłu ­
m aczy ł m i, iż e k sc e lle n c y a  późno  w  noc p ra ­
cow ał n a d  o d ezw ą  w sp ra w ie  zauazy  p y skow o- 
rac icow ej, k tó ra  p o d o b n o  i w  C h inach  sz e rz y  
s ię  zaw sze  w  o k re s ie  p rzed w y b o rczy m .

Z re z y g n o w a łem  w ięc  i z te j p rzy jem n o śc i.
W ieczo rem  w zią łem  u d z ia ł w  fam ilijn y m  ta - 

ro k u  w a p a r te m a n ta c h  cesa rzo w ej w d o w y . Z a­
siad łem  do g ry  ja ,  k s iążę  re g e n t, Ju a n sz ik a j 
i m ło d y  c e sa rz , d o k o ń czy liśm y  je j ty lk o  w e 
trz e c h , g d y ż  za raz  w  p ie rw sz e m  k ó łk u  m ło d y  
w ład ca  C hin  z ro b ił re n a n s  i p ia s tu n k a  m u s ia ła  
go w y p ro w ad zić .

S zczegó ln ie j sy m p a ty c z n i s ą  m a n d a ry n i w o j­
skow i. U sp o so b ien i s ą  b a rd zo  poko jow o  w  cza ­
s ie  w o jn y , w  czasie  po k o ju  z a ś  b a rd zo  w o jo ­
w niczo , zw łaszcza  w o b ec  cyw ilów .

O rew o lu cy i w łaśc iw ie  n iem a  i m ow y, w ie lu  
p o w stań có w  p o śc in a n o , rz ą d  ju ż  d aw n o  s tra c ił 
g łow ę.

Z a ty d z ie ń  op u szczam  g o śc in n e  C h in y  i w ra ­
cam  do o jczyzny . H erm ogenes Klapa.

P. S. Z ap o m n ia łem  n ad m ien ić , iż o św iad czy ła  
mi s ię  p e w n a  w dow a po  e m e ry to w a n y m  m a n ­
d a ry n ie , a le  p ro sz ę  o tem  n ie  m ów ić m ej żonie , 
g d y ż  po  p o w ro c ie  g o to w a  mi kości p o łam ać .

Z o sta łem  ta k ż e  k a w a le re m  o rd e ru  pod w ó j­
n eg o  sm o k a  z b ry la n to w y m  o g o n em , z u w o l­
n ien iem  od p e n sy i i ta k s y  i p ra w e m  w y z ło ce ­
n ia  so b ie  n a  w ła sn y  k o sz t g a łe k .

Z życia k łusow nika.
J a n , m ieszk a jący  w pob liżu  la su , u w a ż a n y  

b y ł  w  ca łe j w si za  n ieb ezp ieczn eg o  k łu so w n ik a , 
cóż, k ie d y  n ie  m o żn a  go b y ło  n ig d y  z łap ać  na 
g o rący m  u cz y n k u . L eśn iczy  u rz ą d z a ł n a  n iego  
z a sad zk i, J a n  p o tra fił  je  zaw sze  szczęśliw ie  om i­
nąć.

W re sz c ie , p rz y b ra w sz y  so b ie  ż a n d a rm a  do 
p om ocy , p o s ta n o w ił le śn iczy  u rz ą d z ić  n ie sp o ­
d z ie w a n ą  re w iz y ę  w dom u Ja n a . Je ż e li zna jdz ie  
się  u  n ieg o  s trz e lb ę , b ęd z ie  to  o czy w isty  do ­
w ó d  je g o  w iny .

J a n  zo b aczy ł je d n a k  z d a le k a  zb liża jącego  
s ię  n ie p rz y ja c ie la  i m ia ł je sz c z e  ty le  czasu , że 
lu fę  s trz e lb y , k tó rą  w ła śn ie  czyścił, schow ał 
sz y b k o  pod s ie n n ik  w  łó ż k u  cho re j żo n y , s te m ­
p e l zaś , czyli ta k  zw an y  p o p u la rn ie  „ p u tz sz to k “ 
u lo k o w ał n ie p o s trz e ż en ie  w  n o g aw icy  sp odn i, 
w iszący ch  za p iecem .

Z rew id o w an o  n a jd o k ład n ie j ca ły  dom , s trz e lb y  
n ig d z ie  n ie  zn a lez iono . Z d aw ało  s ię , że o d e jd ą  
z n iczem , p rz e m y ś ln y  je d n a k  ż a n d a rm  p o s ta n o ­
w ił w y p y ta ć  się  je szcze  c z te ro le tn ieg o  sy n k a  
k łu so w n ik a , m oże te n  w sk aże  ja k i  ś lad .

C h ło p iec  je d n a k  m ilczał ja k  sk a ła .
W ó w czas ż a n d a rm  w y ją ł z p u la re s u  dw u- 

d z ie s to h a le rzó w k ę  i rz e c z e :
—  S łu ch a j W o jtek , to  b ęd z ie  tw o je , je ś li  p o ­

w iesz , gd z ie  ta tu ś  m a ją  s trz e lb ę ! ...
W ojtk o w i z a isk rz y ły  się  oczy , p o d ra p a ł się 

w  ro z c z o c h ra n ą  c z u p ry n ę , ły p n ą ł  o k iem  raz  n a  
o jca , d ru g i ra z  n a  d w u d z ie s to h a le rzó w k ę  i r z e c z e :

—  L ufę to  m a ją  m a tu ś  w  łó żk u , a  „pu tz- 
s z to k “ sch o w ali ta tu ś  p rz e d  chw ilą  do p o rtek ...

To abso lu tn ie  niem ożliw e!
G ość: P a n ie !  J e d z e n ie  w  p ań sk ie j re s ta u ra -  

cyi je s t  te g o  ro k u  s tan o w czo  g o rsze , n iż  w  ro k u  
u b ieg ły m ...

G ospodarz: N ie! To a b so lu tn ie  n iem ożliw e!...

Arabski rapsod  z obc ię tym  końcem .
J e d e n  Bóg i P ro ro k  Jego!...
N iezbadane  nieb ios  sądy!...
Ujrzał F a tm ę  sze ik  Aehmed,
Gdy p o i ła  ra z  w ielb łądy!

T ak i zm ysł do g o s p o d a r s tw a  
Z asługu je  n a  pochw ałę ,
Bardzie j  s ą  p o ch w ały  g o d n e  
Dwie j e j  ły d k i  okaza łe !

Gdy j e  u j rz a ł  t a k  p rz e d  sobą,
Niby żyw e dw ie  ko lu m n y ,
Na t e n  w id o k  z a d rża ł  n ag le ,
W sw ojem  se rcu  A chm ed d u m ny!

—  Tęgie ły d k i!  — m y ś la ł  szeik 
I p rz y p o m n ia ł  sobie o tem ,
Że a k u r a t  ty le  m ie jsca  
Będzie d la  n ich  pod  n am io tem !

A więc dz ia ła ł  w ty m  k ie r u n k u  
Pod m iłośc i  w ład z ą  w ieszczą 
I p rz e k o n a ł  się z rad o śc ią ,
Że się t a m  n a p r a w d ę  zmieszczą!

Więc a ra b s k im  p ra -zw y cza j  em,
Gdy t a k  dobrze  poszła  p róba ,
Rzekł po  t r z y k r o ć  b i jąc  czo łem :
„Bądź m ą  żoną  F a tm o  luba'...

Do ziszczenia p ięk n y ch  p lanów  
B rak o w ało  b a rd zo  m ało ,
Gdyby, g d y b y  — o! boleści!!... 
Pos łuchajc ie ,  co się s ta ło!

Ojciec F a tm y, t y g r y s  srog i ,
S łuchał w y zn ań  z zb lad łą  w a rg ą ,
W dział san d a ły ,  u b ra ł  b u rn u s  
I do baszy  poszed ł z s k a r g ą !

Basza j a k i ś  czas p o m y ś la ł  
1 p o g rz e b a ł  pa lcem  w fa jce,
P o tem  p rz e d  oblicze sw oje  
Kazał w ezw ać w inow ajcę!

—  „Wiem, co zrobię  z nim i — rzecze 
I znacząco  w cy b u ch  d m u ch a :
„Z F a tm y  — m o ją  odaliskę ,
A z A ch m ed a  j e j  e u n u e h aU  — -

Kończę r a p s o d  o Aehm edzie,
Boby ce n zo r  ro b i ł  w s t r ę ty  —
Szkoda! t a k i  p ięk n y  kon iec  
Musiał j e d n a k  być  obcięty!...

W ytłum aczenie przysłowi.
Dobry p rzyk ła d  wiele zn a czy !  —  rz e k ł do 

s ie b ie  p a n  R o m a n  i p o d p isa ł n a  w e k s lu  z łu - 
dzącem  p o d o b ie ń s tw e m  sw eg o  ta tę .

Co m a sz ju tro  uczynić, czyń dzisia j!... —  po ­
m y ś la ł so b ie  k a s y e r , w y p ró ż n ia ją c  k a s ę  sw eg o  
p ry n c y p a ła .

K ochaj bliźniego, ja k  siebie sam ego '... Tej 
z a sa d y  trz y m a ła  się  p a n n a  H an ia  p rz e z  ca łe  
życie , n ie  m a  też  d o tąd  m ęża , n a to m ia s t o b d a ­
rz y ła  j ą  O p a trzn o ść  s ied m io rg iem  d o ro d n y ch  
dziec iaków .

K a żd y  początek je s t  trudny... —  rz e k ł do  s ie ­
b ie  m a rg ra b ia  S a n  G iu liano , g d y  n a d e sz ła  do 
R zym u  p ie rw sz a  w iad o m o ść  o k lę sce  W łochów , 
n ie b a w e m  p rz e k o n a ł s ię  je d n a k , że ró w n ież  t r u ­
d n y m  je s t  i d a lszy  ciąg .

K siążę i ak to rk a .
—  K siążę  o p o w iad a  c iąg le  o sw y ch  p rzo d ­

k ach ! G d y b y  w ied z ia ł, ilu  u  m n ie  m ia ł p o p rz e ­
d n ik ó w , d a łb y  sob ie  p ew n ie  sp okó j!...



? Mądre myśli zakatarzonego.
G d y b y  se rc e  k o b ie ty  b y ło  o tw a r tą  k s ięg ą , 

ch c ia łb y m , a b y  o n a  n a p is a n ą  b y ła  w  ję z y k u  
ch ińsk im , bo po  ch iń sk u  n ie  rozum iem .

J e ś lib y  k o b ie ty  m o g ły  się  p o ro zu m ieć  ze 
sobą , rz ą d z iły b y  n a p e w n e  św ia tem . Szczęśliw ym  
je d n a k , czy  n ieszczęśliw y m  zb ieg iem  oko liczno­
ści n ie  zna jd z iesz  d w u , k tó re b y  się  ze so b ą  
zgodziły  i to  w ła śn ie  ca łe  n a sze  szczęście.

K ob ie ta  je s t  ja k  róża , k w ia ty  je j p rz e z n a ­
czone są  d la  w ie lb icieli, c ie rn ie  d la  m ęża.

D ziw ią s ię  ludz ie , iż ^ n a jw ię k s i filozofow ie 
w szy stk ich  w iek ó w  m ieli zaw sze  b rz y d k ie  żony . 
To je d n a k  rzecz  ła tw o  zro zu m ia ła . K to  m a  ła d n ą  
żonę, te n  n ie  m a czasu  n a  ta k ie  g łu p s tw a , ja k  
za jm ow an ie  się  filozofią.

W ielu  lu d z i ch c ia ło b y  wstąpić w  zw iązki m a ł­
ż eń sk ie , n ie s te ty  p rz e k o n u ją  s ię  po tem , że tam  
ty lk o  wpadli.

Z tró jk ą ta  m a łżeń sk ieg o  ro b i s ię  b a rd zo  czę ­
s to  czw orobok.

D w u p an o m  s łu ż y ć  n ie  m ożna, tem  m niej 
d w u  kob ie to m .

C zęsto  z d a rz a  s ię  sp o tk a ć  ludzi n a  św iecie , 
k tó rz y  n a rz e k a ją  n a  los, że n ie  w y g ra li do tąd  
n ic n a  lo te ry i, choć n ig d y  je szcze  n ie s taw ia li.

D ziw nie s ię  p lec ie  n a  tym  bożym  św iecie! 
C h o ro b y  ła tw o  s ię  n ab aw ić , a  tru d n o  p o zbyć , 
z p ien iąd zm i d z ie je  s ię  w p ro st p rzec iw n ie .

N ieszczęśliw ą  je s t  k o b ie ta , n ie  m ająca  je ż y k a , 
szczęśliw y m  n a to m ia s t m ąż, k tó ry  d o s ta n ie  ta k ą  
żonę.

K o b ie ty , w ia tr  i szczęśc ie  z m ie n ia ją  się  b a r ­
dzo szybko .

W iele  je s t  d o b ry ch  k o b ie t n a  św iecie , a le  
n ie s te ty , ż a d n a  z n ich  ju ż  n ie żyje.

D zisie jsze  su k n ie  b a lo w e  k o b ie t, to  w łaśc i­
w ie ty lk o  lis tk i figow e, a le  z ogonem .

K to p rz e k lin a  k o b ie ty , m u s ia ł je  n ieg d y ś  
b a rd zo  kochać .

P rzesz ło ść  n ie jed n e j p an ien k i to  k a r ta ,  w p ra w ­
dzie  d o tą d  n ie  z a p isa n a , a le  za to  n a leży c ie  w y ­
m ię ta .

W iek , k o b ie ty  to z e g a r, k tó ry  w  m łodości 
s ta le  się  sp ie szy , n a  s ta ro ść  z z a sa d y  się  sp aźn ia .

K o b ie ty  są  p e r ła m i s tw o rz e n ia , d la teg o  tak  
lu b ią  b y ć  o p raw ian em i w złoto .

P ra w d a  je s t  n ag ą , d la teg o  ta k  tru d n o  ją  
o d k ry ć .

K ochać  zaw sze  lep ie j i p ew n ie j dziś, n iż ju tro .

N ie w y p a d a  p a n u  d om u  ro b ić  słodk ich  
oczu do k u c h a rk i, zw łaszcza, je ś li  poko jów ka 
je s t  p rzy s to jn ie jsza .

Telegramy"z pola^walki.
Trypolis, 30 listopada. (T e leg ram  w łasn y ). 

W czora j ch c ia łem  z a p y ta ć  jed n eg o  z żo łn ie rzy  
w ło sk ich  o p rz e b ie g  o s ta tn ie j p o ty czk i, u c iek ł 
je d n a k  p rz e ra żo n y , g d y ż  p rzez  p o m y łk ę  w z ią ł 
m n ie  za  T u rk a .

Trypolis, 30 listopada. (T. B. K .). S y tu a c y a  
p o p ra w ia  s ię  z k ażd y m  dn iem . W łosi znaleź li 
w ie rn e g o  so ju szn ik a  w  ch o le rze , k tó ra  sz e rz y  
s ię  d a lek o  g w a łto w n ie j, n iż n a w e t w  czasie  la ta  
w e W en ecy i.

Rzym, 30 listopada. J e n e ra ł  C a n e v a  p rosi 
te le g ra ficz n ie  o n a d e s ła n ie  d la  a rm ii p a ra so li, 
k a lo sz y  in n y ch  w y ro b ó w  g u m o w y ch , g d y ż  w il­
goć d a je  s ię  W łochom  b a rd zo  w e  zn ak i. R zy m ­
sk ie  p a try o tk i o fia ro w ały  n a  te n  cel ca ły  zap as 
ż ą d a n y c h  p rzed m io tó w , ja k i ty lk o  u d a ło  s ię  im 
w y n a leźć  w  sw y ch  b u d u a ra c h .

Rzym, 30 listopada. A jen cy a  S te fan ieg o  do ­
nosi p o d  d a tą  w czo ra jszą  z T ry p o lisu : U rzędo- 
w n ie  s tw ie rd zo n o , iż d o tąd  p ad ło  1498 A rab ó w  
z po w o d u  ch o le ry , ro z s trz e la n o  3921, p rz e w a ­
żn ie  k o b ie t i dz ieci, 6  zm arło  n a  u w iąd  s ta rc z y  
a  3 od w ło sk ich  pocisków . P o s ta w a  w o jsk a  w ło ­
sk ieg o  zn ak o m ita , d a lek o  lep sza , n iż po d  A duą, 
L issą  lu b  C ustozzą.

Malta, 30 listopada. A d m ira ł M o rtad e lla  ro z ­
b ił w  p u ch  flo tę  tu re c k ą  i w z ią ł do n iew o li sa ­
m ego su łta n a  M ahom eta , k tó ry  w o b ec  teg o  m y ­
śli ab d y k o w ać  i p rz e n ie ść  się  do S a lo n ik  do 
sw eg o  b ra ta  A b du l-H am ida . P rzy jm ie  go z p e ­
w n o śc ią  z o tw a rte m i rę k a m i w  w illi A lla tin i. 
S ta ro tu rc y  o k azu ją  w ogóle  o g ro m n ą  sk ło n n o ść  
do M acedonii, a p o b y t w  S a lo n ik ach , b y le b y  

J:ylko w  d am sk iem  to w a rz y s tw ie , u śm iech a  się 
k ażd em u .

Konstantynopol, 30 listopada. W iadom ość
0 rozb ic iu  flo ty  tu re c k ie j p rzez  a d m ira ła  M or- 
ta d e llę  u  b rz e g ó w  M alty  o k aza ła  s ię  b a jk ą , m a­
ją c ą  n a  ce lu  p o p ra w ie n ie  w ło sk ieg o  k re d y tu  
w  czasie  s ta ra n ia  się  o poży czk ę  w e F ran cy i. 
P ra w d ą  n a to m ia s t je s t ,  iż n a sz a  flo ta , b ęd ąca  
o b ecn ie  w  b u d o w ie , zn iszczy ła  zu p e łn ie  w ło sk ą  
flo ty llę  to rp ed o w có w , z o s ta ją c ą  pod  ro zk azam i 
ad m ira łó w  S tra c h in o  i G orgonzo la . W  R zym ie  
o g łoszono  n a ro d o w ą  ża ło b ę , k ró l z rz e k ł się  tro n u
1 w s tę p u je  do zak o n u  K am edu łów .

Rzym, 30 listopada. D o b ro czy n n o ść  w łosk ich  
p a try o tó w  je s t  w z ru sz a ją c a !  N a rzecz  żo łn ie rzy , 
w alczących  w T ry p o lis ie , n a p ły w a ją  n a  ręce  
m in is tra  w o jn y  c iąg łe  o fia ry . R ad a  m ia s ta  K ra ­
k o w a  o fa ro w a ła  z e p su te  z iem n iak i d ro ży źn ian e , 
m ark iz  S a lam i di V e ro n a  z e p s u ty  b u d z ik , a  h r a ­
b ia n k a  P im p in e lla  t rz y  p a ry  b a ty s to w y c h  m a j­
te k  z p o lecen iem  p rz e sk u b a n ia  ich  n a  sza rp ie  
d la  ra n n y c h , a lb o  z a ła ta n ia  n iem i p o sz a rp a n e j 
flag i w ło sk ie j. Na te n  sam  cel z łoży ła  in n a  rz y m ­
sk a  p a try c y u sz k a  sw ą  je d w a b n ą  h a lk ę .

Kraków, 30 listopada. P rócz  p ie rw sz e g o  i o- 
s ta tn ie g o  te le g ra m u , o trz y m a n e g o  n a  w łasn y m  
d ru c ie , in n e  w sz y s tk ie  to  b la g a ! ...

M ężczyzn, ż en iący ch  s ię  w  cze rw cu  lub  lipcu 
u w ażam  za b a rd zo  n ie p ra k ty c z n y ch . W ów czas 
noce są  p rzec ież  ta k  k ró tk ie !

Pociecha w nieszczęściu.
W  je d n e j z k rak o w sk ich  r e s ta u ra c y i  s k ra ­

dziono  o n eg d a j p a n u  X -ow i, zn a n e m u  n a  n a ­
szy m  b ru k u  z ło tem u  m łodzieńcow i, je g o  fu tro , 
k tó re  te j z im y  po raz  p ie rw sz y  d o p ie ro  m ia ł na  
sob ie .

j G dy  go k e ln e r  zaw iad o m ił o tem  n ieszczę ­
śc iu , rz e k ł m ło d z ian  z sw o b o d n ą  m in ą :
' im—  N ie m a rtw  się  m ój d ro g i ! F u tro  p ręd ze j 
b ęd z ie  w  m ych  rę k a c h , n iż s ię  spodziew asz ... 
Cóż z n iem  złodziej m oże te ra z  z ro b ić ? ... Z a­
n ie s ie  je  do za k ła d u  zastaw n iczeg o , a ta m  zn a ją  
je  d o sk o n a le , w ięc  p rz y trz y m a ją  go n iezaw odn ie ...

Odpowiedzi Redakcyi.
Wł. St. Wal... Lw ów : Wierszyk dobry, podobnych treścą  

i formą mamy dość w zapasie.
Mączka, Kraków: Temat stary, obrabiany już przed pół 

wiekiem ! W koszu!
Wł. Edm. Niedzielski, Wołkowysk: „Sylwanu wychodzi 

we Lwów e. Wystarc zy adres : Redakcya „Sylwana“, Lwów.
Anonimowi z  Zakopanego: Ordynarna treść nie zastąpi 

humoru .. Zamiast jechać do Krakowa, radzilibyśmy skierować 
się w stronę Lwowa Niedaleko stamtąd jest Kulparków. Ko- 
bierzyński zakład jeszcze nie tak prędko będzie oadany do uży­
tku dla nowoczesnych... poetów. Opłacaj Pan listy!
|  \  - Ciconia: Dowcipy stare albo bez sensu.

Z^ITonuy soit, qni mai y  pen sr: Niestety, nie dla nas!
|  £ Wł. K. P. Jaworów: Dotrzymując tajemnicy, wpakowa­
liśmy do pieca... Aż skwirczało!

Wł. W. Cz., Kraków, Zacisze: Szpargałów podobnych 
mając całe kupy, użyć ich nrżna  do utarcia... nosa.

Z. G. z  W ołynia: Niech się pani cieszy, że pani poznała 
tego miłego i wes łego pana, który przychodzi ze swym apa­
ratem, a nam proszę dać spokój, ta k  panno Zoeho!...

Student kijowskiego uniwersytetu. Warszawa : Daj pan 
sabie spokój z huamrystyką! To nie d a pana!

Autentyczny W P. Tarnopol: Radzilibyśmy zaopatrzyć 
się najpierw w podrędznik ortografii polskiej lub zapisać do 
szkoły ludowej. Od tego zaczynają wszyscy poeci, nawet 
w dwudziestym stuleciu. Gdyby nie to, że zima obecnie, ra­
dzilibyśmy zimne okłady na głowę a może minie gorączka 
rymotwórcza...

WP. R. L . K a łw a 'yó : Panie! Co pan nas kosztuje! 
Kosz redakcyjny, po wrzuceniu doń pańskich arcydzieł naba­
wił się takie) niestrawności, że mnsńliśmy go zastąpić innym! 
Figlarz z pana!

WP. D. J. Jarosław: Dziękujemy za dobre chęci!
WP. J. K. Dąbrowa ; Stare jak świat.
Młody Bocian K raków : Oj! prawda, że baidzo miody! 

Czekaj pan, aż mu piórka podrosną...
Pegaz, Warszaua : Czy tylko nie pomyłka? Zdaje nam 

się, że uszy coś za długie. .
„606* Stanisławów; Do widzenia... w koszu !
„Ten sam". .: Patrz wyżej ! ..

Mężczyzna i kobieta.

G d y  m ężczy zn a  n a ­
p isze s ło w o : „ko ch am ", 
ro b i po  n iem  k ro p k ę , 
k o b ie ta  zazw yczaj p rz e ­
c inek , g d y ż  żąd a  je s z ­
cze d a lszeg o  ciągu .

O O G

Pierw szy Galie. 
Zoologiczny Zakład „ 0 rn is“

za łożony  w ro k u  1897 
odzn.16 m edalam i rz ą d . i więce- 

ja k  250 p ierw - 
szem i n ag ro ­
dam i. W laść.: 
A. Musiolek. 

S k le p : K ra­
ków, u l. S ław ­
kow ska 16, n a ­

p rzec iw  
G ran d  H olelu: 

H odow lo: D ębn ik i, w illa  w łasna. 
M e n aże ry a : D ębniki, w illa  „O rn is1* 

d la  P. T . P u b licznośc i o tw arta , 
Z ak ład  p o leca  po n a jt. cenach  ró ­
żn e  rasow e psy  i drób , ja ja  do w y­
lęgu. H a rc . k a n a rk i , k o lib ry , gad. 
papug i, k la tk i, żyw ność i t. d . W y­

pych a  ta n io  p ta k i i zw ie rzę ta . 
B ogato ilu s tr . cenn ik  z a  n a d e s ła ­
n iem  5 ha l. m a rk i. Największy i  Je­
dyny zaw odowy zakład tego ro ­

dzaju w całym kraju.

KSIĘGARNIA
S. n. Krzyżanowskiego w B rd o w ie
poleca  dzieła ped agogiczie R eus­
snera do bardzo prędkiej i najła­
tw iejsze] nauki obcych języków  
w  Szkole i Domu bez nauocyciela, 
z objaśnieniem  wym owy i  kluczem  

pod ty tu łe m .

SAMOUCZEK
Polsko-N iem iecki k u rs  I-szy 

K 2-40, k u rs  I l-g i I i 4-80, 
Polsko-Francuski k u rs  I-szy 

K 3 60, k u rs  I l-g i K  9’Gu. 
P olsko-A ngielski k u rs  I-szy 

K 2-30, k u rs  II-g i I i 3-6U. 
Polsko-R osyjski k u rs  I-szy 

Ii 4-20, k u rs  II-g \ K 5’40. 
Am erykański Przewodnik  
z rozm ów kam i an g . K 1-30.

W h an d lu  galantery jnym .
W  je d n y m  z k rak o w sk ic h  h an d li g a la n te ry j­

ny ch  z jaw ia  się  z n a n a  n a  tu te jsz y m  b ru k u ... 
p rz e p ra sz a m  za  n ie tra fn e  w y rażen ie ... p a n n a  
L ola  i o dda je , k u p io n e  w czora j podw iązk i.

—  P ro sz ę  m i o dm ien ić  n a  in n e !  S ą  zan ad to  
ja s n e  i n ie  o d p o w iad a ją  m a te ry i, j a k ą  o b ita  je s t  
m o ja  o to m an a ...

H -  G U M A  +
S p e r . y a l n a ś c i  d l a  P a n  i P a n ó w !
zustrzeżonu marka ochronna „Kolonia11 najlepsza znana do tej 
pory marka, 3 szt. K 1'10, 6 szt. K 1-90, 12 szt. K 3 60 wraz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
.1. K uk la , P raga, P er lg a sse  Nr. 16S.

Jedyna fachowa firma. Illustrowany, obszerny cennik z obja­
śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie.



FILIA C. K. U PR ZY W . GALIC. A K CY JN EG O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W K R A K O W I E  

W chód  z Rynku g łów n ego  L. 2 1
b i u r a  p a r t e r o w e ,  t e l e f o n  N r  3 6 1 :

K antor W ym iany  sp rzeda je  i kupuj e  pap 'e ry  w artościow e, f  za- w
graniczne, w ydaje listy  k redy tow e i czeki na zagranicę, w ypłaca kupony 1 wy- lv 
losow ane e fek ty  bez po trącen ia  prow izyi, ubezpiecza pap iery  losow ane p rzecie

strac ie  przy losowaniu.

O d d z ia ł  depozy tow y  i S ch o w k i d ep o zy to w e  <saf* ©*-
posits) w opancerzonych  kasach  ogniotrw ałych.

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u f e r k i  i k a s e t y  ze sreb rem  
i innem i kosztow nościam i p rzez w akacye do czasow ego przechow ania.

O d d z ia ł  w ekslow y.
O d d z ia ł  w k ła d e k  go tów kow ych  w  rachunku  bieżącym  I na 
książeczk i rach u n k u  b ieżącego ; w ydaje  n a  żądan ie  oprocen t. asygnacye kasow e.

O d d z ia ł  tow arow y  Składy zbożow e Filii p rzy  ulicy Zacisze. O sobny
m agazyr ranzytow y. O sobny to r kolejow y.

S p r z e d a z  w ę g l i  k r a j o w y c h  i ś l ą s k i c h .  
W c h ó d  z  u l ic y  B r a c k i e j  — p a r t e r

O d d z ia ł  z as ta w n icz y  i K a sa  Zaliczkowa. różyczki za »•-
ręk ą , u l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ierów  w artościow ych  i p r z e d m i e t o w  

c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i  t  d.).
I. p i ę t r o — t e l e f o n  N r  7

Dyrekcya udz ie la  in fo r m a c y i  w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w l a n y c h  i pożyczek Mp,

Fil i i  Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchod/ące szybko, za opłatą  mierną.
Na listowne zlecenia lab zapytania udzieia odpowiedzi zwrotną pocztą.

dla handlu i przem ysłu w Krakowie
tarajaatrewaae atrow. z odpowiedzialnością ograniczoną

ul. św. Gertrudy L. 8
p rz y jm u je  W K Ł A D K I  NA KSIĄŻECZKI 
I oprocentowuj* tik*w # po 4 ł/,%  '•oczni*.

A Hawełka w Krakowie
|  j  .•«« i krdl. Dostawca Dworn

r  l<jea winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. P o r te r  oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy ^  
..B iret ay Parking & Co., London4*.

*

Radical-Kathcter
p rzec iw  y,ai»iilaniu c e w k i mu- 
czo  w  ej i w y p ły w o w i /. n a j­
lepszym  sku tk iem  w im jkrb iszym  
cz asie  iizi ła jący . — U życie w edług 
D ra  Cave. — Zaw sze pew ny s .u ',e k . 
S en sacy jn e! S z tu k a  k T — za  po­

lu /m ie.:i. C ennik b ezp ła tn ie .

O u m m l s c h l o s s e r ,  U /k d B ń .  II

™|“  k - I -
towar pierwszej jakości, oraz 
skład patent. hyg. nowości 
„ E L L A U. Wszelkie artykuły 
hyg. najlepiej do nabycia u

, Schu/arzenbergplatz 15/L

P r t r i m y  * ą d a ć  n a sz e g o  k a ta*
l* g n  A pecyalnośc i g u m o w y ch  

m ę sk ic h  1 d a m s k ic h

t t i i i  a r t y k u łó w  o u m c w y d i  U c k Ib w  s a o l l a r o y e l
S .  KRAKÓW, RYNEK A - B .

s; f  l i

ZDZISŁAW ZDANOWICZ. KRAKÓW
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

CtonniM il lu s tro w a n e  n a  żądani©  w y s y ła  d a rm o  i o p ła tn ie .



— M am a p o w ia d a , że je s te m  ju ż  z a  s ta ra ,  b y  g ra ć  z ch ło p cam i w  p iłkę , j a  je d n a k  p rz e c iw n ie  
zn a jd u ję , że on i m i się  co raz  b a rd z ie j podobają...


